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Plenum KZ PZPR
Umieszczona w ostatnich „Sygnałach MPK” rozmowa pt. „Co- 

robiłem na konferencji” zwalnia nas w dużym stopniu z dokład-' 
ne.j relacji z pierwszego punktu obrad Plenum KZ PZPR odbytego 
29 marca, w którym poproszono delegata MPK-owsfciej organi­
zacji partyjnej tow. Tadeusza Trzmiela o złożenie informacji ze 
swej działalności na Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. Od­
notujemy tylko kilka uwag delegata do przebiegu obrad: wyso­
ką ocenę przedstawionego przez W. Jaruzelskiego referatu Biura 
Politycznego, wskazywanie w dyskusji na mnogość trafnych pro­
gramów i na ich niewystarczającą realizację, na coraz trafniejszy 
dobór centralnych kadr przy odradzaniu się zjawiska sobiepań­
stwa, a w zespole III ds. reformy gospodarczej j polityki ekono­
micznej na jednoznaczne wnioski: reforma — tak. zmiany — nie 
(przy dopuszczeniu odpowiednich modyfikacji branżowych). Podo­
bało nam się też niesztampowe omówienie uchwał Konferencji z 
podkreśleniem rangi deklaracji programowej „O co walczymy, do­
kąd zmierzamy”.

W dyskusji członkowie Plenum skupili się na sprawach zasad­
niczych — mówiono o trudnościch pełnienia funkcji opiekuńczej 
państwa w aktualnej sytuacji gospodarczej, a zwłaszcza rynko­
wej, o potrzebie bardziej konsekwentnego realizowania uchwał IX 
Plenum KC w sprawach młodzieży. Nie zabrakło oczywiście py­
tań ciekawostkowych na temat pojedynczych wystąpień, atmosfe­
ry sali czy też kondycji delegatów. Kiedy sekretarz KZ Józef 
Stręk dziękował naszemu delegatowi za jego postawę, za wystą­
pienie po raz pierwszy na tale wysokim forum z probierniami ko­
munikacji miejskiej, za wytrwałość i konsekwencję w działa­
niu — .wskazał ,od razu, iż teraz najważniejsze staje się przenie­
sienie treści obrad i. uchwał, szczególnie deklaracji Konferencji 
do praktyki działania wszystkich członków partii.

Wiele uwagi poświęcono zbliżającym się wyborom do rad naro­
dowych. Przewodniczący ZR PRON Bogdan Kowalczyk przypo­
mniał za ordynacją wyborczą dalszy tok postępowania oraz za­
prezentował ustaloną 20. marca na zebraniu przedstawicieli wszy­
stkich organizacji społeCańó-polityćznych 42-osobową listę, pracow­
ników MPK — kandydatów do wzięcia udziału w.wyborach stop­
nia dzielnicowego i wojewódzkiego- (realne szanse wejścia na 
listę trudno jeszcze określić). Sekretarz Tadeusz Zwoliński poin­
formował. iż przedsiębiorstwo obsługiwać będzie dwa okręgi wy­
borcze na os. Wola Duchacka-Zachód i" przedstawił proponowany 
skład komisji .wyborczej. Obie listy 'zostały zaakceptowane.

Ranga problemów komunikacyjnych jest tał: duża, iż sprawą 
bardzo istotną staje się to, kto i jak - będzie je prezentował na 
forum organów .przedstawicielskich. -Dotychczasowe, • choć jed-nost- . 
kowę, doświadczenia są zachęcające — trzeba je teraz prowadzić 
•z większą siłą, bardziej .systemowo — -stwierdził dyr. T. Trzmiel. 
W jednej' z dzielnic naczelnik oświadcza, żę komunikacja, jest dla 
niego tematem węzłowym-numer... 70. W innych też, mimo czy­
stych kontaktów, dostarczania materiałów itp. -nie jest najlepiej. 
Odpowiednie przygotowanie kandydatów na radnych, wyposa­
żenie ich w mocną argumentację na zebrania przedwyborcze, a 
następnie stały kontakt z nowo wybranymi radnymi (m.in. po­
przez tradycyjne już okresowe spotkania z dyrekcją) musi w 
przyszłości przynosić efekty.

A teraz kilka danych, zaczerpniętych z. przyjętej przez Plenum 
informacji o pracy Egzekutywy i Sekretariatu KZ. Nastąpił pe­
wien wzrost MPK-owskiej organizacji partyjnej — liczy ona obec­
nie 814 towarzyszy, w tym .24 kandydatów. Dokonano sporego 
wysiłku organizacyjno-programowego, konkretyzując zadania o- 
stataiej konferencji. Konsekwentnie realizuje się takie formy 
pracy Egzekutywy jak posiedzenia wyjazdowe (były w ZAW i 
ZTP) czy wspólne z Prezydium ZZ ZSMP. Z tematów „produk­
cyjnych” krytycznie omówiono realizację naszych inwestycji oraz 
przebieg uruchomienia Wydziału Pracy Chronionej. Rozwinięto 
działalność szkoleniową, w tym reaktywowano szkolenia kandy­
datów.

W drugim kwartale na obradach plenarnych postawi się ocenę 
stanu zapasów ponadnormatywnych oraz, urządzeń i materiałów 
zbędnych, a Egzekutywa, oprócz „wyjazdówki” w ZNA rozpatrzy 
tryb skarg i zażaleń zgłaszanych do KZ i dyrekcji, informacje o 
pracy Klubu Techniki i Racjonalizacji, o akcji wczasowej. Bę­
dzie oaia przede wszystkim czuwać nad najważniejszymi, politycz­
nymi wydarzeniami: przygotowaniami do wyborów, obchodów 
Święta Pracy i 40-lecia PRL. Z tej to właśnie okazji powołano 
nasz własny, honorowo-roboczy Komitet Obchodów, oraz przyjęto, 
■po dłuższej dyskusji propozycje wpisu do Księgi Czynów MPK, 
prowadzonej przez Komitet Zakładowy. (aml)

Fot. ST. MAKAREWICZSioięta — więc i Emaus za pasem
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Sjiokoinuek Surtąt
Dobre rozwiązania systemowe
— gubimy się w drobiazgach
23 marca omawianiem pro­

blematyki ekonomiczno-fi­
nansowej rozpoczęto nowy 
cykl narad, kadry kierowni­
czej (wraz z członkami kadry 
.rezerwowej) — mają mieć 
one odtąd charakter tematy- 
czyny, prezentujący podsta­
wowe zagadnienia poszcze­
gólnych pionów. To, że na 
inaugurację wybrano piony 
ekonomiczny i głównego 
księgowego nie jest przypad­
kiem: w dobie coraz bardziej 
konsekwentnego funkcjo­
nowania reformy, w dobie 
„trudnego pieniądza” sprawy 
właściwego gospodarowania 
powierzonym majątkiem, u- 
zyskiwania jak najlepszych 
wyników ekonomicznych i 
eksploatacyjnych przy jed­
noczesnym obniżaniu ko­
sztów stają się absolutną ko­
niecznością.

Konsekwencje płynące, ze 
zmian w systemie, ekonomi­
czno-finansowym w r. 1984 
szeroko omówił dyr. Alo&y 
Kusina. Utrwalają one zasa­
dę samofinanso-wania przed­
siębiorstw. Dalszemu umoc­
nieniu ulega kategoria zysku 
jako źródła działalności 
przedsiębiorstwa, a wspom­
niany „trudny pieniądz” 
przejawia się nie tylko w na­
silaniu kontroli (np. przy u- 
dziełaniu dotacji przedmio­
towej) lecz przede wszystkim 
poprzez przerzucanie w wię­
kszym stopniu na przedsię­
biorstwa ciężaru inwestycji. 
I tak np. za tabor, dostar­
czany dotychczas przez re­
sort bezpłatnie, musimy już 
płacić 20 proc. Zaczynają się 
kurczyć inwestycje finanso­
wane z budżetu terenowego. Po 
uwzględnieniu nowych prze­

pisów nastąpiło przeszacować 
nie majątku naszego przed­
siębiorstwa z 4.439 min zł na 
11.670 min zł, a tym samym 
znaczny wzrost amortyzacji,- 
Rośnie oczywiście odpowie-, 
dzialność finansowa, a ży­
cie wymusza konieczność le­
pszego wykorzystania mająt­
ku, zwłaszcza środków 
trwałych (u nas to głównie 
sprawa wysokiej gotowości 
taboru i niedopuszczania do 
strat). Wprawdzie obecny po­
datek dochodowy ma linio­
wy charakter, wprawdzie 
trzymanie możliwości wyli­
czania PFAZ-u od średniej 
płacy jest znacznie lepsze od 
globalnego funduszu płac (ró­
żnica jest spora, prawie trzy­
krotna), a ustalenie progu 
wolnego od obciążeń na 14 
czy 17 proc, jest korzystne, 
(Dokończenie na str. 2)

O tej nowince technicz­
nej to i owo przebąki­
wano. Czekaliśmy aż się 

wykluję, ale na początku 
kwietnia, chcąc nie chcąc, od­
wiedziliśmy w ZTH twórców 
tramwaju tyrystorowego. By­
ło to przy okazji niecodzien­
nej konferencji prasowej, ja­
ką dla krakowskich dzienni­
karzy zorganizowała Dyrek­
cja MPK. Może dwa zdania 
o samej konferencji — orga­
nizuje się takowe dość czę­
sto. jednak ostatnia była nie­
typowa, bowiem oprócz in­
formacji, jakie przekazał na 
Brożka naczelny dyrektor i

jego zastępcy, wsadzono żur­
nalistów do autobusu j ob- 
wieziono po niektórych koń­
cówkach autobusowych — 
nich się naocznie przekonają 
z jakimi trudnościami boryka 
się przedsiębiorstwo, kiedy 
chce sprostać postulatom spo­
łeczeństwa lub oczywistym po­
trzebom, w zakresie urucha­
miania nowych linii, bądź ich 
wydłużania. W trakcie ob­
jazdu wicedyrektorzy i kom­

petentni pracownicy udzielali 
bez przerwy objaśnień, które 
znalazły nazajutrz wyraz w 
krakowskiej prasie codzien­
nej, nie ma ich więc sensu a 
tak dużym opóźnieniem pow­
tarzać na naszych łamach. Są 
to zresztą dane oraz fakty 
znane naszym pracownikom 
na co dzień, adresatem ich 
byli bowiem pasażerowie — 
mieszkańcy Krakowa, którzy 
«zasem w trakcie żądań i na­

rzekań nie zawsze mają ro­
zeznanie w wielu niemożno- 
ściach ze strony MPK, no i 
władze administracyjne mia­
sta i poszczególnych dzielnic, 
od których zależy wyjście, na- 
przeciiw dobrym chęciom na­
szego przedsiębiorstwa (po­
prawienie nawierzchni, budo­
wa pętli i dróg dojazdowych 
do osiedli, itp.). Niechże też 
społeczeństwo wie, ile wysiłku 
wkłada załoga MPK, jego kie­

rownictwo. aby komunikację 
miejską poprawić, bo odczu­
walna zmiana na lepsze nie 
przyszła sama.

Do tych wysiłków zaliczyć 
należy ciągłe zabiegi moder­
nizacyjne. To. co nam jednak 
szykują w ZTH. może praw­
dziwie zrewolucjonizować ko­
munikację tramwajową i to 
w takim aspekcie, o jaki cho­
dzi właśnie tu — w ciasnym 
zabytkami zabudowanym Kra­
kowie. Sprawa tramwaju ty- 
rystowego nie jest zbyt roz­
powszechniona wśród naszej 
załogi, może więc z tego.

Dokończenie na sir-



Sir. 1 Sygnały mpk Nr 7 (252)

• Za sprzątanie peronów przy­
stankowych nasze Przedsiębiorst­
wo płaci MPO. natomiast torowi­
ska sprzątamy sami. Coraz częściej 
się zdarza, iż posprzątane jednego 
dnia torowisko na dzień następny 
wygląda jak śmietnik, co powodu­
je interwencje i mandaty służb po­
rządkowych. Okazuje się, że sprzą­
tający perony „wpadli na rewela­
cyjne udogodnienia”: śmieci z pe- 
rcraów zmiatają na torowiska. 
Zmiatać stamtąd już nie muszą, bo 
to działka MPK.

Klasycznym tego przykładem jest 
Ulica Kocmyrzowska.

• Od 1 kwietnia uruchomiono 
nową linię pospieszną „D”. Jeździ 
z Woli Du-ehąckiej-Zachód do cen­
trum Nowej Huty. Autobus bardzo 
potrzebny, trasa też ca/ba dobrze 
ustalona. Wątpliwości budzi tylko 
przystanek końcowy i początkowy 
w Hucie. Zdaniem pasażerów zbyt 
oddalony od placu Centralnego. Ko­
rzystniej byłoby usytuować przy­
stanek początkowy obok przystan­
ku dla linii „A” przy pl. Central­
nym. Prosiłyby się też przystanki 
pod Merkurym i Halą Targową w 
feierunku N. Huty.

• Z przyjemnością trzeba 
stwierdzić, że zgodność kursów z 
sozkładem jazdy na trasie linii 
,„104” jest niemalże zegarmistrzow­
ska. Nareszcie na ten autobus mo- 
śsna liczyć. Oby tylko nie zapeszyć.

> Nie szczęści się tegorocznej 
akcji „Posesja”. Pogoda jakby za- 
Btóięla się na sprzątających (czy

h

też mających zamiar to robić), O- 
ł>y tylko śnieg i deszcz nie stały się 
•dostatecznym wytłumaczeniem dla 
leniwych. Jednocześnie z akcją 
„Posesja” trwa w naszym przed­
siębiorstwie tradycyjny już od lat 
wiosenny przegląd stanowisk pra­
sy. Niektórzy zżymają się, pheieli- 
fey tę akcję ogólnokrakowską po- 
łączyć z tą BHP-owską i odwalić 
•wszystko za jednym zamachem 
Jśgadzam się jednak ze stanowi­
skiem BHP, by tych spraw nie łą- 
czyćl Jeżeli już nawet nie przy- 
Bwyczaiany się do porządku to 
przynajmniej dłużej będzie czysto.

• Przed Działem Kadr na 
pierwszym piętrze codziennie tłu­
my młodych łudzi. Czyżby tylu 
•shętnych do pracy w naszym 
Przedsiębiorstwie? A może są +o 
•wyniki ostatnich ogłoszeń praso­
wych o zatrudnieniu w MPK? 
i

• Na skutek sporów działkowi 
Rzów z Zarządem o miejsca, przez. 
fctóre miały przebiegać kable <_-n~r- 
®etyczne, tych w konsekwencja me 
Ułożono. Jeszcze raz sprawdziło się 
Btare porzekadło o je Inośsi i bil­
etowaniu.

• ZaTKącizeniesn dyrektora MFK 
k dnia 28 marca br. wprowadzono 
nowe stawki dla uczniów klas I i 
II oraz dla młodocianych odbywa­
jących przyuczenie do określonej 
pracy. Uczniowie klas I w zawo­
dzie elektromontera napraw pojaz­
dów samochodowych, mechanik na­
praw pojazdów samochodowych i 
blacharz Samochodowy otrzymy­
wać będą 2050 zł, a elektromecha­
nik, ślusarz oraz inni w deficyto­
wych zawodach w MPK po 2250 
Sł. Klasy II odpowiednio 2400 i 
2700. W stawce tej mieści się tak­
że rekompensata. Natomiast ucz­
niowie klas III otrzymują stawkę 
odpowiadającą I kategorii zaszere­
gowania — 21 zł za godz. plus re­
kompensata. Ci spośród wymienio­
nych, którzy osiągają pozytywne 
wyniki w praktycznej i teoretycz­
nej nauce i właściwie realizują o- 
bowiązld zawarte w regulaminie 
mogą mieć przyznawane nagrody 
kwartalne w wysokości 20 proc, 
wynagrodzenia kwartalnego. (F.S.)

Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki

Podsumowano Turniej Młodych Mistrzów Techniki za rok 1983. 
Oceny projektów dokonał sąd konkursowy pod przewodnictwem za­
stępcy dyrektora ds. technicznych, Mariana Kalinowskiego. Z ogól­
nej liczby 261 projektów (w ramach TMMT — 98) zgłoszonych w 
1983 r. do Turnieju zakwalifikowano 76, z czego 21 dotyczyło bhp. 
Spośród. 189 twórców, 88 było uczestnikami TMMT. W klasie „de­
biut” oceniono 5 projektów i choć nie oceniono ich najwyżej (I na­
grody nie przyznano), wyróżniono wszystkie, zachęcając w ten spo­
sób młodych racjonalizatorów do poszukiwania dalszych rozwią­
zań. Dwie równorzędne drugie nagrody otrzymali: Narcyz Klimek 
(ZNA) za projekt „Zabezpieczenie wózka akumulatorowego przed u- 
ruchomieniem przy włączonej wtyczce ładowania akumulatorów” i 
Piotr Ochmański (ZNA) za „Zestaw przyrządów do naprawiania 
sworzni spornika stabilizacyjnego PR-110”. Dwie równorzędne III 
nagrody otrzymali: Sylwester Klimek, Krzysztof Sochacki (ZSP) za 
projekt „Elektroniczny stabilizator napięcia 24 V/30A z zabezpiecze­
niem przed zwarciem i przeciążeniem” i Jan Stawowy (ZNT) — 
„Zabezpieczenie klucza do dokręcania kół jezdnych”. Wyróżniono 
współautorów projektu z ZTH, Józefa Mirka i Tadeusza Prokopa.

W klasie „pozostałe” jakość wniosków oceniano dobrze. I nagrodę 
przyznano Jackowi Jabłońskiemu (ZTH) za projekt „Stanowisko 
diognostyczne do badań przekaźników PST-257a po naprawie war­
sztatowej”. Wniosek ten ma szansę stać się wzorem użytkowym. II 
— Tadeuszowi Stefanii i Pawłowi Rożkowi (ZAC) za „Stanowisko 
do wulkanizacji membran miechów powietrznych autobusu PR-110 
i Ikarus”, III, równorzędne otrzymali Kazimierz Wowk i Eryk Pu­
chalski (ZNT) za „Regenerację piasty bębna 102N i 105N” oraz Le­
sław Gatlik i Roeh Mostowski (ZTH) za „Elektroniczny miesizkalaik 
do sporządzania roztworu zasady potasowej KOH”. Wyróżniono pro­
jekty Leszka Grocholi, Małgorzaty Łady i Zdzisławy Muzyk (ZSP), 
Edwarda Szafrana, Bogusława Witko i Tadeusza Sachlińskiego 
(ZNT), Zbigniewa Czopka 1 Bronisława Kloca (ZAC) oraz Andrzeja 
Dworakowskiego i Adama Kuleszy (ZAB).

Ze zgłoszonych do eliminacji dzielnicowych projektów’, w grapie 
„debiut” N. Klimek otrzymał jedną z równorzędnych dwóch trze­
cich nagród (I i H nie przyznano), zaś w grupie „pozostałe pro­
jekty” J. Jabłoński otrzymał drugą nagrodę, a E. Puchalski i 
K. Wowk jedną z dwóeh trzecich. Również jedno z dwu wyróżnień 
przypadło w udziale racjonalizatorom z MPK — R. Mostowskiemu 
i L. Gatlikowi.

Należy nadmienić, że nasza Zakładowa Komisja Organizacyjna 
TMMT w ocenie sądu konkursowego TMMT ZD ZSMP wypadła bar­
dzo dobrze i otrzymała I nagrodę. Można więc mówić o podwójnym 
sukcesie.

Istotne jest, źe wszystkie przyjęte w TMMT projekty zastosowa­
no. I choć żaden z nich nie został opatentowany, cieszyć może fakt, 
że nie pracujemy bezmyślnie, że staramy się sami sobie organizo­
wać pracę, ułatwiać ją, szukając nowych rozwiązań. Czasami na po­
zór drobne usprawnienia dają w skali, zakładu wysokie efekty eko­
nomiczne, obniżają pracochłonność czy materiałochłonność, okazują 
się wielce przydatne. Cieszyć może tym bardziej, że myślimy na 
podstawowych stanowiskach praey. Spośród 88 młodych twórców, 84 
to robotnicy i dlatego ważne jest, aby zapewnie im pomoc i dostęp 
do informacji technicznej na bieżąco.

T. BRANDYS

Czyny 40-lecia
W ramach czynów produkcyjnych, społecznych i FASM podjęły 

pracę kola ZSMP. 21 marca młodzieżowcy z Zakładu Napraw 
Tramwajów rozpoczęli mycie okiem hali zakładu. Wartość wyko­
nanej pracy około 90. tys. zł. 28 marca młodzi pracownicy Zakła­
du Sieci i Podstacji pomalowali siatkę wokół podstacji „Grzegó­
rzecka”. Wartość — około 30 tys. zł. ZSMP-owcy z Zakładu Tak­
sówek 24 marca porządkowali teren na os. Zielonym pb malo­
waniu zakładu, zaś z Zajezdni Autobusowej Czyżyny wspólnie 
z wychowankami Państwowego Domu Dziecka, któremu patronu­
ją, 2 kwietnia porządkowali teren zajezdni.

Dobre rozwiązania systemowe 
— gubimy się w drobiazgach

(Dokończenie ze sir. 1) 
bo takiej dynamiki wzrostu 
usług czy wpływów a pewno­
ścią nie osiągniemy — ale, 
by utrzymać się na powie­
rzchni musimy bezwzględnie 
wykonać zadania rzeczowe, 
wpływy i osiągnąć obniżkę 
kosztów. Możemy wprawdzie 
zaciągnąć kredyt i nawet ta­
ki, w wysokości 96 min zł, 
uzyskaliśmy z NBP, ale po 
długich negocjacjach i pod 
ostrymi warunkami. Jeden z 
nich mówi o konieczności 
zmniejszenia zapasów, a tu 
rosną one niepokojąco, wy­
stępuje zjawisko ich odkła­
dania w magazynach (np. ro­
tacja ze 119 podskoczyła do 
190 dni). Jak twarde są to 
warunki niech świadczy fakt, 
że gdy w zapasach nie zej­
dziemy z ponad 800 min zł 
to może nam zabraknąć pie­
niędzy na.,. wypłatę.

Główny księgowy Michał 
Jankowski, choć przyniósł 
.pomyślną wiadomość, iż 
zweryfikowany bilans leży 
już w Izbie Skarbowej a 

zysk za r. 1933 wyniósł 
661.423 tys. zł (jest więc wy­
ższy od planowanego o poło­
wę), to jednoznacznie stwier­
dził, iż obecnie „coraz gorzej 
mu się żyje”. Reforma nas 
przez dwa lata rozpuściła — 
każdy właściwie kupował, co 
cheiał. Podstawowym zagro­
żeniem dla przedsiębiorstwa 
stają się teraz nie obciążenia 
na PFAZ, lecz kaszty. Obser­
wuje się niepokojące zjawi­
sko zmniejszania się relacji 
pomiędzy kosztami bezpośre­
dnimi (wchodzą w nie np. 
tabor, płace, remonty, w tym 
torowisk, amortyzacja itp.) 
a pośrednimi (cafe reszta, nie 
związana bezpośrednio z pro­
dukcją czy świadczeniem u- 
shig). I tak np. po inwenta­
ryzacji w ZTO stwierdzono 
zbyt dużą ilość nietrafnych 
zakupów, a wspomniane re­
lacje kosztów w ZAB w cią­
gu roku z 87 proc — 13 proc, 
zmniejszyły się na 84 proc. 
— 16 proc. Przy obecnym sy­
stemie cen regulowanych nie 
można podnieść kosztów po­
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Pięknie prezentuje się zrekonstruowana przez ZNT „Norym­
berga”. Aż żal, iż opuści ona granice kraju. Już odmalowana 
wygląda jak cacko. Póki co, można ją jeszcze zobaczyć w ZNT.

Fot. ST. MAKAREWICZ

Kronika ZSMP
W MPK rozpoczęła się IV Dekada Kół ZSMP. 3 kwietna 

br. odbyło się spotkanie członków VI Kola ZSMP z ZAC ze b.a- 
nisławem Czajkowskim, preceseim Zakładowego Kola ZBoWiD.

Stanisław Czajkowski, pracujący w naszym przedsiębior­
stwie od 1941 r„ podzielił się z młodzieżą wspomnieniami ż tam­
tych lat. Szczególne zainteresowanie budziły refleksje z czasów 
okupacji i wyzwolenia miasta. A jak wyglądało MPK 40 lat te­
mu? „Przedsiębiorstwo było małe, jako że i Kraków nie był wte­
dy tak wielkim miastem, jak dziś. Były też zniszczenia, ale naj­
większym utrudnieniem były zniszczone mosty, stąd podział mia­
sta na Podgórze i Śródmieście. Ludziom żyło się trudno, brako­
wało podstawowych artykułów, ale radość z wolności niwelowała 
wszelkie braki. Przedsiębiorstwo zaczynało powoli żyć: remonto­
wano tabor, zniszczoną sieć, znów zbierała się orkiestra, popular­
ny stawał się sport. Duży udział w uruchamianiu przedsiębior­
stwa miała młodzież i jej organizacja, która od samego początku 
przejawiała swoją działalność”. Podczas spotkania wywiązała się 
żywa dyskusja. Dyskutowano o rozwoju MPK w latach minione­
go 40-lecia, o zagrożeniu pokoju i groźbie wojny nuklearnej. Od­
czytany został także list przewodniczącego ZG ZSMP Jerzego Jas- 
kiernii do członków ZSMP.
• 4 kwietnia w Zespole Szkół Elektrycznych odbyły się 

dzielnicowe eliminacje IX Olimpiady Wiedzy Społeczno-Politycz­
nej ZSMP „40 lat Polski Ludowej”, Startowało 37 zawodników. 
Miło donieść, że nasi reprezentanci dobrze się przygotowali i za­
jęli... 4 .pierwsze miejsca. Zwyciężył Roman Mastalęrz (ZTX), II 
miejsce zajęła Bożena Stanik, III — Grażyna Skop, IV — Adam 
Zyzman, który brał udział tylko w eliminacjach pisemnych (wszy­
scy z Zarządu). Można im pogratulować. Otrzymali dyplomy i na­
grody pieniężne ufundowane przez Zarząd Dzielnicowy ZSMP 
Kraków-Pcdgórze. Pozostali nasi reprezentanci — laureat elimi­
nacji zakładowych Robert Gaździński i Zbigniew Polak z ZSZ 
wypadli słabiej i zajęli dalsze miejsca, (tb)

średnich, a każdą nieprawi­
dłowość wychwytuje system 
podatkowy i w efekcie za 
ewidentnego bubla trzeba 
płacić podwójnie!

Po programowych wystą­
pieniach obu szefów pionów 
wypowiadali się poszczególni 
kierownicy. Pokazywano o- 
siągnięcia, ale nie oszczędza­
no też nikogo. Okazuje się, 
że mamy bardzo dobre kon­
cepcje — rozszerzamy np. za­
sady rozrachunku gospodar­
czego, doskonalimy system 
ewidencji środków trwałych 
i nietrwałych, analiz materia­
łowych i in. — a „wykłada­
my” się na pozornych dro­
biazgach. Różnego rodzaju 
dokumenty (np. kwity RW 
i SW) są źle i nieterminowo 
wypełniane, są braki w nu­
merach inwentarzowych, nie 
sprawdza się stanu faktycz­
nego itd., itp. Już od kwietnia 
włącza się w te sprawy Za­
kładowa Rewizja Gospodar­
cza. ale ezy nie byłoby lepiej, 
byśmy się wszyscy włączyli?

Trzeba dbać o te pozorne 

drobiazgi, bo rosną w milio­
ny. I tak np. według infor­
macji Działu Dochodzendowo- 
-Wypadkowego od początku 
roku do 20 marca było 413 
wypadków i kolizji, w tym 
146 bez i 267 z uszkodzenia­
mi (w tym 114 ze stratami 
powyżej tysiąca zł). Może 
ktoś powiedzieć, że wypadki 
chodzą po ludziach — zgoda. 
Ale dlaczego nie otwarto 71 
zleceń powypadkowych na 
kwotę 1.729.150 zł (z czego 
w ZTH 16 na 1.065300 zł?). 
Dlaczego popełnia się proste 
błędy w wypełnianiu karty, 
określaniu rodzaju szkody i 
wysokości strat?

Nie sposób oddać później­
szej dyskusji. Jak stwierdził 
prowadzący naradę dyr. 
Marian Dudek, pokazaliśmy 
uwarunkowania, pokazali­
śmy głównie negatywy. Przy 
podejmowaniu spraw gospo­
darności musimy pamiętać o 
wielkich • i najmniejszych 
szczegółach. .Jdziemy de 
przodu” w płacach, w roz­
wiązaniach systemowych, a 
gubimy się w drobiazgach, 
w indolencji, czy też z powodu 
zwykłej bezmyślności.

Myślę, że nowy typ spot­
kań szerokiej kadry kierow­
niczej zdał egzamin. W 
czerwcu — pion pracowniczy.

-- (a ml)
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Punktualnie o godzinie osiemnastej 
podeszła do stolika. Pani, która swym 
wyglądem i ubiorem sprawiała duże 
wrażenie. Modna fryzura, suknia ko*  
loru popiel — beż z fantazyjnym de­
koltem. biżuteria. Sylwetka zgrabna, 
wdzięk i uśmiech. Tak! Oczywiście, to 
Pani Józefa Rainbird znana pracowni­
kom MPK (zwłaszcza starszym) jako 
Pani Ziuta (albo Ziuteczka). były kon­
duktor. kontroler biletowy, a następnie 
pierwsza kobieta jako instruktor techni­
czny ruchu. Zawsze energiczna. zdyscy­
plinowana — ubrana czysto i schludnie 
(pomimo że nie było tak znakomitych 
mundurów, jak obecnie), zawsze u- 
śmiechnięta.

Hozmiwa rozpoczęła się niemal od 
stereotypowego pytania:

— Ca u Pani słychać?
— Od jedenastu lat jestem miesz­

kanką Londynu, ale pomimo to zaw­
sze myślę o Krakowie. Szczególny sen­
tyment powoduje myśl o mojej byłej 
firmie — MPK w Krakowie. Kilkunasto­
letnia praca w popularnym „tramwaju” 
pozostawiła swoiste piętno. Specyficz­
ny klimat tego przedsiębiorstwa two­
rzony w oparciu o pracę, koleżeńskość 
oraz wspólne dzielenie losu w sytuac­
jach trudnych i dobrych wytworzyły 
u mnie rodzaj nostalgii, ale zarazem 
poziom swoistego piękna, do którego 
tak chętnie wracam.

— Przypuszczam, że pracownicy 
MPK, w tym dawni Pani współpra­
cownicy chcieiiby wiedzieć czym Pa­
ni aktualnie się zajmuje?

— Nigdzie nie pracuję — zajmuję się 
domem. Małżonek mój jest przemys­
łowcem, so zapewnia mi odpowiedni 
standard życia, ale zobowiązuje mnie 
do wykonywania i nadzorowania sze­
regu prac.

— Ze zdjęć widać, że dorn jest oka­
zały i otoczony ogrodem...

— Właśnie to wymaga dużej energii 
i obowiązkowości. W Anglii nie tylko 
wnętrza domów wymagają stosownych 
zabiegów w sensie czystości, oraz wy*  
stroju, ale także ogród, gdzie w zależ-

Rozmowa przy pól czarnej

Z długoletnią pracownicąMPK, 
od 11 łat mieszkanką Londynu
— panią Rainbird

ności od pory roku należy między in­
nymi przesadzać kwiaty, porządkować 
alejki i inne ścieżki — jednym słowem, 
jest co robić. Zresztą lubię pracę w o- 
grodzie ponieważ kocham kwiaty.

— Czy małżonek akceptuje Pani pra­
cę w ogrodzie?

— Yes — tak. naturalnie. Zresztą 
ładny i zadbany ogród to wizytówka 
domu.

— Widoczny na zdjęcia chłopiec 
przyjmujący prezenty ...

— Tak! To syn Jason. Aktualnie cho­
dzi do Szkoły, a niezależnie od tego 
uczy się gry na instrumentach muzycz­
nych. Lubi sport. w tym jazdę na nar­
tach. Właśnie wróciliśmy z Zakopane­
go.

— A te urocze dziewczyny io za­
pewne córki?

— Tak. Aktualnie już pracują, a w 
przyszłości, być może powiększą rodzi­
nę.

— Jak ocenia Pani dzisiejszą 
miejską komunikację w Krakowie 
w porównaniu do okresu, w którym 
Pani pracowała?

— Very good — stwierdza Pani Ziu­
ta. — To nie ta sarna komunikacja... 
Znakomity tabor. jegn ilość, a w związ­
ku z tym częstotliwość jazdy — to 
prawdziwa rewolucja. Trudno tego nie 
zauważyć. Wasze Punkty Kontroli Ru­
chu w porównaniu do naszych — to 
prawdziwe ..pałace”. Osobiście widzę 
duży postęp.

— Jaką jest różnica między komu­
nikacją autobusową w Londynie a 
u nas w Krakowie?

— Autobusy są piętrowe — poziom 
dolny dla palących.

— Jaki jest stosunek pracowni­
ków obsługujących dane środki ko­
munikacji do pasażerów?

— Obsługa jest niezwykle grzeczna i 
uprzejma. Przyznaję, że początkowo 
zjawisko to było dla. mnie uderzające, 
dokąd nie zrozumiałam, że tak być po­
winno Gwoli sprawiedliwości, w Kra­
kowie również i w tym zakresie jest 
widoczny postęp.

U nas grzeczność, kultura obsługi 
jest jednym z podstawowych warunków 
egzystencji wszystkich instytucji u- 
sługowych (handel komunikacja itp.l. 
Doradzający (dyskretnie) sprzedawca 
uzbrojony w ..anielska” cierpliwość z 
ciągłym, wyrozumiałynr uśmiechem jest 
zjawiskiem powszechnym. Oczywiście 
klienci handlu czy pasażerowie komu­
nikacji — słowem wszyscy — także . sa 
cierpliwi, wyrozumiał; •• uśmiechnięci.

— Czy zdarza się w Londynie, że 
autobusy jeżdżą grupowo tzw. sta­
dami?

— Ależ oczywiście, i to nierzadko!
— A co na to pasażerowie?

— Pasażerów to nie interesuje1 Cze­
kają cierpliwie na przystanku, i wsia­
dają do tego pojazdu, który aktualnie 
odjedzie pierwszy. Pasażerowie nie in­
terweniują u kierowcy ani też u in­

spektora ruchu. Wychodzą z założenia, 
że przyjazd dwóch lub trzech autobu­
sów naraz został prawdopodobnie spo­
wodowany obiektywną przyczyną. Na 
przykład „korkiem” ulicznym lub inną 
sytuacją. Faktem jest, że tego rodzaju 
sytuacje nie są nadużywane, lub po­
wodowane np. bezmyślnością czy też 
nieuczciwością.

— Czy w Londynie można jeździć 
bez biletu np w autobusie komunikac­
ji miejskiej?

— Raczej iest to niemożliwe... Obo­
wiązkowość uiszczenia opłaty za prze­
jazd wyklucza talia możliwość. Pasażer 
wsiadający okazuje bilet (jednorazowy 
bądź okresowy) współpasażerom. Gdy­
by, np. obywatel usiłował przejechać 
większą trasę niż opłacony biłet współ­
pasażerowie natychmiast poproszą go, 
aby uiści) dalsza opłatę lub opuścił 
pojazd

— Kto sprzedaje bilety wn. w 
autobusie?

— Konduktor, a gdy jego brak bile­
ty sprzedaje kierowca... Tak jest wszę­
dzie

— Czy w czasie pobytu w Krako­
wie odwiedziła Pani przedsiębiorstwo?

— Byłam w Punktach Kontroli Ru­
chu „Centrum Administracyjne HiL” 
orax ..Plac Centralny”

— Jakie odniosła Pani wrażenie?
— Olbrzymi ruch Pracująca w PKR 

...Kombinat HiL” oani regulator uwija 
się jak w ukropie Wynika to prawdo­
podobnie z dużej koncentracji autobu­
sów.

— Co chciałaby Pani przekazać 
dla pracowników MPK?

— Przede wszystkim doceniam ich 
pełną poświecenia i zaangażowania o- 
sobistego pracę. Chciałabym złożyć ży­
czenia wszelkie! pomyślności, uśmie­
chu... Mogę powiedzieć, że nadal czuję 
się pracownikiem naszego „tramwaju”.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał ANTONI GO€
przy współudziale pani Wandy Baran, 
która spotkanie zaaranżowała

Twórcy na tle swojego dzieła
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U twórców tramwaju tyrystorowego

(Dokończenie ze str. 1) 
fragmentu konferencji praso­
wej celowym będzie przeka­
zanie garści szczegółów.

Na teranie Zajezdni Tram­
wajowej w Nowej Hucie wtło­
czono nas do egzemplarza 
znanego, w niczym a zew­
nątrz nie różniącego się tram­
waju 105 N i tu rolę przewod­
nika przejął inż. L. Bieńkow­
ski, Oto czego dowiedzieliśmy 
sic.

Nad wagonem tyrystoro­
wym od półtora roku pracu­
je zespół ludzi z ZTH współ-

z naukowcami a Akade- 
*«i Górniczo-Hutniczej. Pra- 
•*  polega po prostu na mo­

dernizacji wagonu 105 N. Do­
konuje się w nim zmiany tyl­
ko jeśli chodzi o wyrzucenie 
wszystkich elementów powo­
dujących podczas jazdy stra­
tę energii j wprowadzenie 
układu tyrystorowego, tzw. 
impulsowego W podłodze w 
pomieszczeniu dawnego roz­
rusznika, stosowanego w wa­
gonach klasycznych do roz­
ruchu, iazdy i hamowania, 
zamontowano nowe urządze­
nie. Każdy z bloków' jest sa­
modzielny. tan. jeden pracu­
je na jeden z silników dru­
gi na drugi. Poza tym zmie­
niano jeszcze układ regulato­
ra elektroniki motorowej. I 
to właściwie wszystka. Nw 

ma żadnych dodatkowych 
przebudów konstrukcyjnych 
w wagonie. Jest zlikwidowa­
na część aparatury elektro 
mechanicznej (styczników), w 
prototypie zostawiono pewną 
niezbędn ilość ale pracują 
nad dalsza eliminacją stycz­
ników aby w zasadzie 
przejść aa sterowanie bęzs-ty- 
kowe Prototyp jest na razie 
wagonem pojedynczym bo nie 
pozwalał czas na jego ukrot- 
nienie ale maja to na uwa­
dze w najbliższym czasie. Do­
celowo będzie łączonych 5 wa­
gonów 'to już z myślą o pla­
nowanych w Krakowie tune­
lowych liniach szybkiego ru­
chu). Obecnie od półtora mie­
siąca tramwaj ten jeździ na 
jazdoc- • •"

la jsloliic -v ie>, że nie 
wprowadzając jakichś specjal­
nych zmian konstrukcyjnych 
można własnymi iłami w 
naszym przedsiębiorstwie 
wprowadzić modernizację. Po­
za tym, nie ma w tym wago­
nie ani jednej części za de­
wizy. a najistotniejsze jest to, 
że ta stosunkowo prosta ; bez­
dewizowa modernizacja przy­
niesie znaczne oszczędności 
energij (do 30®/e>. Jak na ra­
zie cała tę zabawę prowadzi 
się wespół z Instytutem Au­
tomatyki Napędów i Urządzeń 
Przemysłowych AGH, a są 
plany wyjścia na zewnątrz z 
propozyca podjęcia usprawnie­
nia przez producenta (cho­
rzowski Konstal”). ale nieza­
leżnie od jego decyzji gotowi 
są kontynuować temat we 
własnym zakresie szukając 
ewentualni e podwykonawców 
zewnętrznych np. na blok czy 
elektronikę i już są zoriento­
wani że z ich znalezieniem 
nie byłoby kłopotów. Oczeku­
je się zewnętrznej oceny wa­
gonu przez Instytut Ochrony 
Środowiska z uzasadnioną na­
dzieją że nasz prototyp za­
kąszę warszawski i zostanie 
przyjęty do produkcji. Ponoć 
już .Elta” wykazuje większe 
zaintersowan.ie wagonem kra­
kowskim-.

Tyle udało nam się wziąć 
„na podsłuch” w pośpiechu 
rzucanych informacji, ale 

sprawa doczeka się po­

myślnego finiszu, obiecujemy 
obszerniejszy wywiad.

Twórcy tramwaju zachowy­
wali się nad wyraz skrom­
nie jak gdyby niczego zna­
czącego nie dokonali nie­
mniej niejako pod1 naciskiem 
udało nam się odnotować ich 
nazwiska z AGH - dr Sta­
nisław Pirog, dr Jacek Sę­
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W podłodze zaniontoH ano nowe urządzenie..

-,a tak wyglądało stare
Zdjęcia ST. MAKARBWI€X
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kowski, mgr inż. Stanisław 
Gąsiorek, mgr inż. Jarosław 
Czekoński, z ZTH — mgr inż. 
Józef Drelicharz, kierownik 
Leszek Bieńkowski i „złota 
rączka1' z ZNT Stanisław Mą­
drala. Zanim przyjdzie pora 
na fanfary — gratulujemy 
myślenia.

Z. ZYGMA
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Prowadzenie po ra,z pierwszy au­
tobusu z pasażerami, porównać 
można do debiutu aktorskiego. 
Publiczność — jej niewiadome 
reakcje, przytłaczająca odpowie­

dzialność za wszystko... przystanki rów­
nież te na żądanie, otwieranie i zamy­
kanie drzwi, odpowiednie branie luku 
na zakręcie i... ta górująca nad sprawną 
koncentracją uwagi trema.

Wypełniona teorią i praktycznym 
poznaniem części składowych wozu, ich 
działaniem, głowa kończącego kurs na 
kierowcę autobusowego wchłonąć jesz­
cze musi umiejętność prowadzenia po­
jazdu, a później „zaliczyć” dwa tygod­
nie jazdy na linii pod „okiem patrona”. 
Wreszcie absolwent staje się wyszko­
lonym w pełni kierowcą, pracownikiem 
jednego z zakładów eksploatacyjnych 
MPK.

Absolwentem ostatniego, zakończone­
go, 27 marca br., a prowadzonego przez 
Ośrodek Szkolenia Zawodowego Kie­
rowców w Bieńczycach kursu, jest 
Zbigniew Słupski. Pan Zbyszek pra­
cuje jeszcze dotąd w Zakładowymi Ra- 
diowęźle w charakterze operatora 
dźwięku. Decyzja o zmianie zawodu, 
podyktowana została przede wszystkim 
możliwością lepszych zarobków.

Postanowiłam towarzyszyć panu 
Zbyszkowi w jego pierwszej pracy na 
linii. „Dlaczego właśnie mnie, czy tak, 
po znajomości?” — zaoponował młody 
kierowca. „Czyżby trema?” —pytam. 
Może tak, może nie” — słyszę zdawko-, 
wą odpowiedź.

Nie na pierwszą więc, a dopiero na 
drugą-, .jazdę wybieram się ze „świeżo- 
opieczonym- kierowcą- na ■ linię. Trud-

I®

na powiedzieć, że towarzyszę kierowcy 
od wczesnych godzin rannych, jako że 
pracę na> lito „136” rozpoczął 7 kwiet­
nia br. o godzinie 4.45. Do autobusu, 
który prowadzi pan Zbyszek' oczywiś­
cie pod „okiem patrona”, Jerzego Kra- 
ussa wsiadam o godzinie 13.30, przed 
Centrum HiL. Ostatnim kursem je- 
dziemy do Mistrzejowic. Przejeżdżamy 
ulicą Makuszyńskiego, obok Zajezdni 
w Bieńczycach, do której pan Zbyszek 
przydzielony został po kursie, później 
Aleją Róż i dalej osiedlami w kierun­
ku Mistrzejowic, mimo że na tablicy, 
umieszczonej na przodzie autobusu, 
nazwa tego osiedla przekręcona zosta­
ła na Mistrzejowice. Kierowca jedzie 
poprawnie, spokojnie, nie nerwowo, z 
wprawą i lekko zatrzymuje się na 
przystankach. Patron bacznie obserwu­
je każdy jego ruch, szczególnie na za­
krętach. „Kierunkowskazy w lewo” — 
podpowiada, ale tylko jedyny raz. Kie­
rowca też mało zwraca się do swego 
patrona. Nie pyta, widocznie dobrze 
opanował tajniki prowadzenia wozu.

Dojeżdżamy do Mistrzejowic. Jest 
godzina 13.45. Pasażerowie wysiadają, 
kierowcą zamyka drzwi i już mamy 
ruszyć w kierunku Zajezdni w Bień- 
czycaćh, gdy pan Kraiuiss przypomina 
o z-mianie tablicy... „Gdyby śmy nie 
zmienili teraz tablicy, na »Zjazd do 

zajezdni#, to przejeżdżając bez zatrzy­
mywania się na przystankach, zarobi­
libyśmy wspólnie karę”.

Do ZAB jedziemy na skróty. Kierow­
cy nie obowiązuje już teraz trasą linii 
„136”. Wreszcie wjeżdżamy do Zajezd­
ni. „A teraz do myjni” — awraca się 
do kierowcy patron. Powoli wjeżdża­
my na teren myjni. Pan Zbyszek skrę­
ca lusterka, żeby o coś nie zawadziły 
i już znajdujemy się między dwiema 
olbrzymimi, obracającymi się i . prycha­
jącymi wodą szczotkami. Autobus jest 
szczelny, więc nam kąpiel nie grozi, a 
wóz zostanie umyty i przygotowany 
na ranny wyjazd. Ą teraz.„ olbrzymia 

. koncentracja uwagi młodego kierowcy 
i... już znajdujemy się na kanale prze­
glądowym, Widocznie wszystko jest w 
porządku, bo mechanik daje ręką znak, 
że z kanału możemy już zjeżdżać. Wy­
jeżdżamy więc na parking, gdzie pan 
Zbyszek szuka dogodnego miejsca do 
ustawienia wozu. Znajduje go w pob­
liżu dyspozytorni. Ustawia, ale patron 
jest wymagający i w trosce o swego 
berliata prosi, aby przesunął go bar­
dziej w prawo, tuż obok krawężnika. 
„O, tak już jest dobrze” — mówi, gdy 
kierowca, po krótkiej chwili lawirowa­
nia pomiędzy .innymi palikującymi już 
tu pojazdami stawia go tak jak żądał 
tew> nan Kra-uss. ■

Obaj painowie, idą teraz do dyspo­
zytorni, oddać kartę wozu. Praca na 
daiś zakończona. Jutro to jest w nie-, 
dzielę 8 kwietnia br., zaplanowaną ma­
ją pracę na linii pospiesznej „B”. Bę­
dzie to już trzeci dzień jazdy na. linii; 
nowego kierowcy Z AB. J. Krauss obli­
cza ilość spalonej dziś benzyny. Poma­
gam w mnożeniu... „nie jest źle — mó­
wi, na 180 przejechanych kilometróia, 
kierowca zaoszczędził 6 litrów paliwa”.

Wychodzimy z Zajezdni i w dalszym 
ciągu rozmawiamy na temat szkolenia 
kierowców. „Czy pan uważa — zwra­
cam się do pana Kraussa — że każdy 
kierowca już po dwóch tygodniach jaz­
dy z patronem, może zupełnie sam ob­
sługiwać linie?" „Jeżeli uznam, że nie 
ma jeszcze wprawy, to jest możliwość 

przedłużenia tego okresu opieki”. „A 
z innych spraw, co by pan zmienił 
względnie dodał, w kształceniu kierow­
ców?” „Położyłbym większy nacisk na 
znajomość linii. Kierowcy po kursio 
nie bardzo orientują się w poszczegól­
nych trasach. Nie znają Nowej Huty. 
Więcej uwagi należałoby też zwrócić 
na takie sprawy jak olej, ogumienie, 
czy dolewanie wody”.

Na przystanku obok Zajezdni wsia­
damy w autobus Nr „136”, aby później 
przesiąść się w „128”. Pan Słupski je­
dzie teraz na popołudniową zmianę do 
swojej drugiej pracy. Przepraszam, 
jest to jego jeszcze pierwsza praca. ..I 
co dalej — pytam go na pożegnanie. 
„Będę pracować w ZAB jako kierowca 
i na pełnym etacie”. — odpowiada sta­
nowczo i... bez tremy pan Słupski.

MARIA BUBACZEWSKA

W Zakładzie Autobusowym Bieńczyce

S3 marca br. odbyło się w Za-- 
fc-ładzie. Autobusowym w Bień, 
eaycach, posiedzenie wyjazdo­
we kierownictwa przedsię- 
biorstwa. Kilkanaście. miesię­
cy, niełatwej pracy -Zakładu w 
roku ubiegłym, żamkilięto-w 
sprawozdaniu — cyfrach, w ską- 
foiików, dyskusji i . podsu­
mowaniu. Wydano ocenę.

WYNIKI...

Licaaby nużą, ale sa konie­
czne do porównania i zobra­
zowania wyników działalności 
Zakładu. ZAB obsługuje 19 
■linii miejskich. 4 strefowe. 2 
pospieszne i 9 zamkniętych —- 
dowozy pracowników MPK. 
HŁ i KBM. W nocy 4 linie 
miejskie i 8 dla pracowników 
MPK. Średni czas pracy kie- 
rowćy na linii wynosi 9.5 
godziny. W pierwszym kwarta­
le ub. roku na planowaną ilość 
wozów 193, na stanie znajdo­
wało się 172,8. Na planowane 
130 wozów w ruchu, oddawa­
no przeciętnie 127,9. Wskaźnik 
wykorzystania taboru wyno­
sił: planowany — 67.4 procent, 
wykonany ■— 67,4. Wozokilome- 
łry: planowane — 2.603.700, 
wykonane — 2.603.700. W ana­
logicznym okresie roku bieżą­
cego stan inwentarzowy wo­
zów: planowany — 190, fak­
sów: planowany — 190, fak­
tyczny— 187.8. Wozy w ruchu: 
planowane —132, oddawane — 
134,2. Wskaźnik wykorzysta­
nia taboru: planowany 69.5 
procent, wykonany — 71,4. 
Wozokiłometry: planowane — 
2.732.000, wykonane — 
2.831.451. Podczas ‘ .......
późnych wyjazdów 

. szym kwartale ub. 
liczbę — 896, to w 
żącym tylko 340. Stracone wo­
zokiłometry: w roku ub. — 

gdy ilość 
w pierw- 
roku dała 
roku bie-

187.786. w roku bież. tvłko 
95.330.

W ub. roku zatrudnionych 
było 311 kierowców i 273 
pracowników zaplecza. W roku 
bieżącym, tych pierwszych 
jest 341, drugich 293. Wska­
źnik wykorzystania czasu pra­
cy w grupie kierowców wy­
nosił 76,8 procent, w grupie 
pracowników zaplecza 87 
procent, w roku bieżącym w 
grupie pierwszej 80,9 procent, 
w drugiej 87,1 procent. Zuży­
cie paliwa w roku ubiegłym

wynosiło w Jelczach 36,4 li­
try na 100 km,. w. Ikarusach 
32,5 litrów na 100 km. W roku 
bieżącym w tych pierwszych 

• 36- litrów na 100 km, w dru­
gich 32 litry na 100 km. •

KOLEKTYW

„Mam wspaniałą załogę, i 
dzięki właśnie niej możliwe 
było osiągnięcie takich wyni­
ków. a kolektyw... wywodzi 
się właśnie z załogi”, mówi 
kierownik ZAB. Leszek Ru­
mian. W skład kolektywu 
wchodzą długoletni pracowni­
cy przedsiębiorstwa i nie po 
•raz pierwszy, sprawują swoje 
funkcje w Zakładzie. Sekre­
tarza POP, Andrzeja Rzepe­
ckiego, przewodniczącego Koła 
ZSMP. Kazimierza Pawlika, 
przewodniczącego ORZ NSZZ 
Pracowników MPK Antoniego 
Batkę, dobrze zna załoga Za­
kładu. Cenią ich społeczne 
podejście do każdej" sprawy. 
Toteż gdzie tacy są ludzie, 
organizacje te są najliczniejsze 
w przedsiębiorstwie, a wyni­
ki pracy również niemałe. 
„Kolektyw nasz ma bardzo 
duży kontakt z załogą — 
mówi zastępca kierownika 
Zakładu ds. technicznych, Sta­
nisław Marczyk — ludzie in­
teresują się wszystkim, a my 
im, odpowiadamy co dzieje się 
w przedsiębiorstwie. Organi­
zowane są spotkania ze śred­
nim nadzorem, Z brygadami, 
kierowcami Jest więc stały 
przepływ informacji. A ludzie 
pytają ostro, konkretnie, Chco 
mieć pewność, świadomość. I 
my uważamy 'że jest to do­
bre.”

STABILIZACJ A...

Czy duża jest w Zakładzie 
fluktuacja, kadr? W ubiegłym 
roku kształtowała się poniżej 
roku 1982. Odchodzą z Zakła­
du ci, którzy nie wytrzymują 
trudów pracy. Wielu kończąc 
wypowiedzenie decyduje się 
na pozostanie. Tłumaczy się, 
że podjęli decyzję nie prze­
myślawszy jej poprzednio. 
Przeciętna wieku kierowców 
— 33 lata, pracowników za­
plecza, też mniej więcej w 
tych samych granicach. Gdy 
wśród pracowników zaplecza 

znajdują się ludzie po pięć­
dziesiątce, wśród kierowców 
takich -już-nie nia. Praca kie­
rowcy ciężka, Wyczerpuje or­
ganizm, odchodzą ‘więc' na 
renty.’ Kierownik Rumian za­
stanawia się głośno, co lepiej 
by się w sumie opłaciło', ■ czy 
stworzenie kierowcy takich 
warunków pracy, by mógł 
pracować nawet do sześćdzie­
siątki, czy obciążanie społe­
czeństwa jego rentą. W ra­
mach stabilizacji załogi, -mło­
dy, nowo przyjęty pracownik, 
pracuje przez dw ■_ tygodnie 
„pod okiem'” opiekuna', kie-

rowca po kursie, jeździ z 
patronem. Załoga jest 
skonsolidowana, chętnie i 
często korzysta ze wspólnych 
wycieczek i innych imprez. 
Lubią nie tylko razem pra­
cować, ale również razem od­
poczywać i bawić się.

OCENA...

Mówią: Zastępca dyrektora 
ds. Komunikacji Autobusowej, 
Stanisław Kowalczyk... „God­
na podkreślenia jest rytmi­

czność wykonywania zadań w 
tym Zakładzie, a Wyniki mó­
wią za siebie. Wyjątkowo po­
zytywna gospdarka paliwowa. 
Zmniejszyła się również ilość 
awarii silników”; Sekretarz 
KZ PZPR, Tadeusz Zwoliń­
ski... „Pochwała dla najwię­
kszej organizacji partyjnej w 
MPK, za dobrą współpracę z 
organizacją młodzieżową, któ­
ra wykazuje się dużą ilością 
czynów i związkowej, za kon­
solidację załogi”; Przewodni­
czący Rudy Pracowniczej, 
Andrzej Kochan... „Gospoda­
rowanie czynnikiem ludzkim 
i czasem prący jest w tym 
Zakładzie wzorcowe. Jedno ź 
pilniejszych zadań to uregu­
lowanie płac zaplecza”; Wice­
przewodniczący Zarządu 
NSZZ Pracowników MPK, 
Janusz Kijowski..; „ZAB naj­
bardziej włączył się w pow­
stawanie Związków Zawodo­
wych w przedsiębiorstwie. 
Obecnie cztery osoby z tego 
Zakładu znajdują się w 
szym Zarządzie; Zastępca dy-

rektora ds. pracowniczych, 
Stanisława Kostro... „Tu pra­
cuje dobry kolektyw i to jest 
pozytywne. W prawidłowy 
sposób przebiega nabór pra­
cowników. Niewielkie są bra 
ki w zatrudnieniu i tylko na 
zapleczu. Nie stawia się tu 
przeszkód tym, którzy z przy­
czyn życiowych chcą z przed­
siębiorstwa odejść. Dobre pro­
wadzenie spraw osobowych 
i bytowych załogi. Wysoko 
oceniać trzeba atmosferę spo­
łeczną”; Dyrektor MPK, Ta­

deusz Trzmiel... „Widać tu 
działalność kolektywu we 
współuczestniczeniu w kiero­
waniu Zakładem. Warto wy­
korzystać Wasze doświadcze­
nie.”

Zasadą działania całego ko­
lektywu ZAB, jak nietrudno 
stwierdzić, jest szerokie zain­
teresowanie dobrą pracą 
wszystkich członków załogi. 
Równocześnie dojście do ka­
żdego kierowcy czy pracowni­
ka zaplecza, poznanie jego 

"spraw, problemów, nie tylko 
zawodowych. Z wymaganiami 
jakie stawia się w tym Za­
kładzie każdemu pracowniko­
wi, łączy się troska o stwo­
rzenie- mu - maksymalnie jak 
najlepszch warunków do wy­
kony wania powierzonego od­
cinka pracy. A warunki pra­
cy w Zakładzie nie należą do 
łatwych. Zawodzi centralne 
ogrzewanie, wentylacja. Kie­
rownictwo chcialoby kierow­
com stworzyć takie warunki 
Wykonywania za-wodu. aby 
mogli pracować dłużej niż to 

bywa obecnie. Myśli się też 
o jak najlepszym wykorzysta­
niu czasu pracy, a więc orga­
nizowane są stosunkowo czę­
sto przeróżne wycieczki, jest 
stosunkowo duża . możliwość 
korzystania z wczasów. Trud­
no nie wspomnieć też o do­
brze zaopatrzonych w Zakła­

dzie bufetach. Sumując... ko­
lektywne działanie w tym 
Zakładzie, to dobre, spraw­
dzone działanie, procentujące 
efektami pracy.

(M.B.)
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15 marca minęła mała rocznica wielkiego zakładu. Od czterech lat 
•funikejonuje bowiem Zakład Autobusowy — Wola Duchacka. Przy­
puszczam, iż ten jubileusz wzbudzi zdumienie „staruszków”, pozoeta- 
jych zakładów, no bo i cóż to dla nich cztery lata?
' Pracę na Woli zaczynano 19 autobusami. Wyruszały na trasy ko­

munikacyjne wprost z „gardła” wielkiej budowy. Inwestycja bowiem 
nie była oddana przez wykonawcę, wiele ze stojących dziś budyn­
ków jeszcze nie istniało. Zresztą tak na,prawdę to mimo przekazania 
obiektów w dalszym eiągu usuwane są „niedoróbki” ożyli partactwo 
wykonawcy, cały czas prowadzone są modernizacje obiektów i hal. 
Brzmi to jak niedorzeczność, a jednak. Pracownicy naszych „starych” 
zakładów z pobłażaniem uśmiechają się, gdy słyszą o trudnych wa­
runkach pracy w Woli. To jest jednak prawdą, chociaż ludzie pamię­
tający pierwszy rok są zdania, że nie ma co porównywać. „Pamięta­
cie — wspominają kierowcy — jakżeśńiy tu sobie brodzili w tym bu­
dowlanym błocie? Gumiaki trzeba było rękami trzymać, bo zostawały 
w rozrobionej glinie. Wtedy właściwie licho wiedziało, który pracow­
nik nasz, a który budowlaniec. Wejść mógł tu każdy. Praktycznie też 
każdy mógł wyjechać autobusem. Wprawdzie bramy były, lecz teren 
był nie ogrodzony. Bywało też żeśmy pijanego jadanego autobusem 
w panu dookoła zajezdni ganili, a on „ujeżdżał” autobus. Dziś mamy 
tu luksus”.

Różnicę i zmiany na lepsze najlepiej widzą ci pracujący od począt­
ku. Niewielu ich zostało, ciężko się docierali. Nic dziwnego, przeno­
sili się bowiem z innych zakładów, bądź byli nowo przyjętymi. Dużo 
nie wytrzymało tych warunków, zostali najwytrwaisi i przeważnie 
najlepsi. Ci prawdopodobnie zostaną już w przedsiębiorstwie na do­
bre i złe.

Dziś Wola posiada w inwentarzu 232 autobusy. Jest zarówno pod 
względem ilości taboru jak i zatrudnionych osób największym naszym 
zakładem. Jest także (nie licząc Płaszowa) najmłodszym — „młode” 
są obiekty i ludzie. Tutaj ubiegłoroczny absolwent uczy swego młod­
szego kolegę. Nie muszę tłumaczyć, jakie to stwarza kłopoty. Powoli 
docierali się ludzie i wozy, chociaż ten proces jeszcze trwa i pewnie 
jeszcze potrwa. Odkąd pamiętam, ścierały się tu bodaj ńajjaskrawiej 
ludzkie poglądy i postawy.

Chodząc po terenie zajezdni, przywołuję w pamięci tamte krajobra­
zy. Dziś te już nie ta Wola. Czysto (przed wielkimi porządkami wio-, 
sennymi), widać systematyczną troskę o teren i obiekty, poprawiają 
się warunki socjalne pracujących ludzi, stopniowo oddawane są no­
we szatnie, stołówki. Trwają „remanenty” płacowe. Trochę bowiem 
zgubiono chyba w poprzednich latach w tym wielkim budowaniu 
troskę o zarobki. Dziś nadrabia się te zaległości. Mimo, że skierowa-

Na Woli -— po czterech latach

Test również dla Ciebie — sprawdź swoje ambicje

Proponujemy naszym czytelnikom rozwiązanie poniższego testu psychologicznego, 
w celu sprawdzenia indywidualnych predyspozycji do sprawowania funkcji kierow­
niczych. Test ten służył członkom rezerwowej kadry kierowniczej do sprawdzenia 
umiejętności kierowania zespołem ludzkim. Ponieważ praktycznie każdy z nas 
gdzieś jest kierownikiem (jedni w pracy, drudzy w domu) zapraszamy do zabawy, 
gdyż niestety nie wszystkim, którzy zdolności takie u siebie znajdą możemy zapewnić 
stanowiska kierownicze. (daw)

Po(WoIi) docierali się
ludzie i wozy

ny jest na to cały wysiłek bardzo młodego-.• aktualnie kierownictwa 
zakładu, jest trochę niezadowolonych. Niezadowolonych. ho wytwo­
rzyła się taka sytuacja, iż ludzie dostali praktycznie Wszystko eo moż­
liwe, mają jednak nadal mniej niż ludzie z innych naszych zakładów 
przy takim samym stażu pracy. Dzieje się tak. bo w minimalnym 
stopniu byli ujmowani w podwyżkach i przeszeregowaniach onegdaj 
i dziś muszą doganiać. Dla przykładu; we wrześniu ubiegłego roku 
tylko 50 kierowców miało stawkę 40 zł za godz. natomiast aż 200 po­
nad 30 zł. Dzisiaj tych z 40 zł jest 150, a ze stawką 30 zł 80. Znacznie 
pomogła oczywiście modyfikacja systemu płac. To Wola była jednym 
z pierwszych zakładów, który proponował „spłaszczenie” stawek. 
Oczywiście, wysiłek kierownictwa nie koncentruje się na podwyżkach 
jako „sztuka dla sztuki” jest natomiast ściśle powiązany z wynikami, 
a więc z pracą. Systematycznie sprawdza się w zakładzie ilość traco­
nych wozokilometrów i nie są to tylko dane statystyczne, bo na tyc-h 
przynajmniej ja staram się jak najmniej opierać, chociaż podobno 
„liczby nie kłamią”. Poprawę na Woli widać na liniach komunika­
cyjnych. Nawet moja sławetna już „104” jeździ przyzwoicie. Doszło 
do tego, że pasażerowie zaczynają zwracać uwagę na rozkład jazdy 
(godzinowy) i ostatnio prawie zawsze pokrywa się on z rzeczywistoś­
ci^. To chyba jest osiągnięcie już na skalę Przedsiębiorstwa. Powoli 
znika przekonanie. że na rozkładzie „Piszą co chcą, a jeżdżą jaik im 
się podoba”.

Ale też nie wzięło się to z niczego. Byłam świadkiem ustalenia kary 
dla pracownika przyłapanego w pracy w stanie nietrzeźwym. Część 
kolektywu usiłowała wytargować dla niego łagodną karę. „Panowie 
— powiedział szef zakładu — za dużo wkładamy w Zakład serca 
i pracy, byśmy mogli tolerować takie zachowania. Jestem w stanie

1, Napoleon słynął z tego, iż potrafił za­
łatwić esstery różne sprawy jedno­
cześnie. Jak ty reagujesz, gdy ze 
wszystkich stron interesanci atakują 
eię pytaniami?

a$ zwracasz się do jednej «. pytających 
osób — odpowiadasz na jej pytanie, a 
następnie bo kolei prosisz o każda o- 
sobę„ aby przedstawiła ei swoją sptra- 
iwę — 6 pfct

W pnosiaz o spokój, dyskutujesz. ,ze wszy­
stkimi przedstaiwione sipraiwy. a na­
stępnie ctoipie.ro wyclajesz decyzje 

— 4 pfct 
ej decydujesz zaraz, nie troszcząc się o 

ewentualne późmegsize zarzuty— 2 pfct 
dj prosisz każdego. aby ipiwemyślał siwą 

siprawę jeśacze raz. — 8 pkt

X Pod koniec tygodnia planujesz razem 
z przyjaciółmi wspólne spędzenie cza­
su. Jak zachowujesz się, gdy twoje 
propozycje nie są od razu przyjmo­
wane?

aj) przekonujesz najbardziej niezdecydo­
wanych i jeśli wydaje ei się. że masa 
®a sobą wi.ętaljość, mówisz do pozo­
stałych: Chyba też jesteście eo <to te- 
g» ffi®odni — 1 pkt
un^lędnłasz prop.Ofzyęje innydh i uti- 
mujesz to w jeden wspólny plan

— 5 pkt 
ul uważasz.. że jeśli 'twetie propozycje nie 

zostaną (przyjęte, to. też . dobrze., wsząk 
nawet aasn ńie będziesz ’ aie nu- 
dtół — 3 pfct

■s# jeśli twoje propozycje nie kuąl'ązły afc- 
eaptaicji pizystejeuz na projróizycję żn-

. aych osób '—4 pkt

8. Przyjaciel prosi eie o radę — udzielano 
jej, ą potem widzisz, że zachowuje 
Się inaczej niż radziłeś. Jak reagu­
jesz?

ai wymawiasz, że jest winian, bo nie 'Po­
słuchaj twojej. trądy — 5 pfct

bj pocieszasz go i k własnej linicjąitywy 
pir.zedlsitafwiasz kolejną propozycję

— 4 pkt 
e) czekasz. do ino-meaitu. ą» ponownie 

zwróci się do ciebie — 1 pkt
d| poizostawlsz podjęcie dęc.yrzji piizyja- 

cieto-wi — 6 nikt

4. Gdy' wokół ciebie ludzie się kłócą, a 
ty nie bierzesz w tej kłótni udziału, 
to jak słę wtedy zachowujesz?

a) zabiegasz o spofcój. praiwiąc każdemu 
feazatnie — 2 pfct

b) poiawalasz im się dalej spierać i włą­
czasz się dopiero wtedy, gdy strony są 
wyraźnie poidzieilctne — 5 pkt

e) próbujesz całą sprawę załagodzić i po­
średniczyć w roztodcwaniii napięcia

— 3 .pkt 
d) bardzo energicznie usiłujesz uspokoić 

skłóconych — 6 pkt

zrozumieć sporadyczną bumelkę, nie będzie jednak tolerancji dla pi- 
jących w pracy”.

Młode kierownictwo zakładu zaczęło porządki w dosłownym zna­
czeniu. Efekty już widać i to nie tylko dlatego, że w zakładzie coraz 
czyściej. Ot. parę tygodni temu jedna ze zmian nie przyjęła pracy po 
poprzedniej, bo było... brudno. Nim poszły decyzje odgórne, „wino­
wajcy” uporządkowali stanowiska. Integracja załogi to także i to, że 
pewnego razu pracownik rozbił na terenie zajezdni autobus. Groziły 
sankcje finansowe i dyscyplinarne. 16 kolegów zgłosiło dobrowolnie 
chęć pracy przy , tym autobusie po godzinach pracy baz. dodatkowego 
wynagrodzenia. Szef podkreśla, iż kierownictwo niczego nie deklaruje 
na wyrost, ale jeżeli już się zobowiąże. dotrzymuje przyrzeczeń. Po­
stawiono na pracę z ludźmi, a nie — ludzi. Poszukuje się takich me­
tod. by z wielu punktów widzenia stworzyć jeden możliwy do przy­
jęcia przez większość. Wysiłek skierowany jest nie na ciągłe zatrud­
nianie nowych ludzi, ale związane z zakładem młodych, już tu pra­
cujących.

Ostatnie zmiany metod zarządzania 
Niezadowolona jest część administracji 
siłą. Zostaną ci co chcą pracować

W przeszłości nie zwracano, a może 
czen pracowników i to nie tylko tych smuoiwwwjw. gu^c u«u®iv»j.y 
r i?' wytłumaczenie. bo załoga młoda, znikome były te zakładowe 
(chociażby „Wzorowy Kierowca”).

Kolektyw nadrabia to ale zmiany na lepsze nie mogą być natych- 
miastowe.

nie wszystkim się podobają, 
i tych nie będzie się trzymać

mocno nie forsowano, odzna- 
państwowych, gdzie mogłoby

5. Jak się zachowujesz, gdy twej pracy 
przygląda się ktoś z boku?

aj pytasz: czego sobie życzy, potem wy­
jaśniasz swe czynności — 5 piet 

b) pyrtassz: czy zauważył higdy w tiwej 
pracy. — 9 pkt

e) ©óstfetajesz obojętny, bo nie masz nic 
d» Ukrycia — 3 pikt

f) bardzo tego nie lubisz — 7 piet

g) Co sądzisz o pracy zespołowej?
a) uważasz, żę każdy powinien załatwiać 

swoje sprawy na własną odpowie­
dzialność — 3 pkt

b) jesteś za kolefatywnyim kierownict­
wem — 2 pkt

c) uważasz, że najlepsze roawiązania 
ipoiwstają zawsze w wyniku dysku­
sji — 4 pk<t

d) sądzisz, że jest to dobre czasami. ale 
źaiwisize musi być ktoś, fcto podeamie 
decyzje — 1 pkt

*■ rzyznają się. że szwankuje u nich działalność kulturalna i gdyby 
h’e kiermasze organizowane przez panie bibliotekarki: D. Skulimów- 
sKą i a, Ryłko, byłoby całkiem niewesoło. I tutaj mały paradoksik. 
imprezy kulturalne jeżeli już się urządza to istnieje opinia, że są 
wdane i dopięte na ostatni guzik-

Ja ze swej strony życzę dużo sukcesów i to wcale nie dlatego że 
c* c? być serdeczna, ale z zupełnie egoistycznych pobudek, bo wtedy 
tonie, a więc i pasażerom, będzie lepiej.

F. SERWIN

7. Jakie reakcje wyzwala w tobie rywa­
lizacja i konkurencja?

a) jest bodźcem do lepszej pracy — 2 pkt 
b) czyni cię trochę bojaźliiwym — 8 pkt 
c) jest ci obojętna — 6 pkt
d) nie potrzebujesz konkurencji jako 

bodźca, ale jej istnienie czasami poma­
ga ci w zmobilizowaniu sie — 4 pkt

8. Podczas narady zostajeśz pochwalony 
przez zwierzchnika wobec wszystkich 
kolegów. Jak na to reagujesz?

a) bardzo .się cieszysz, bo za dobra pra­
cę zawsze powinno, się chiwalić — 1 pikt

b) postanawiasz jeszcze lepiej pracować, 
aby częściej • eię chwalono — 7 pkt 

c) ukrywasz swa radość, kierując roa- 
.nrowy na inny temat — 3 pkt'

dj męczy cię ta sytuacja — 5 pkt

9. Trapi cię jakiś problem. Ktoś z twe­
go otoczenia spostrzega to i udziel  
ci rady, pomocy. Jak na to reagu­
jesz?

*

a) z wdzięcznością omawiasz z nim jego 
propozycje — 3 pkt

ty wysłuchujesz rad. ale denerwuje cie.
żę ktoś miesza się do twoich spraw

— 2 pkt
e) mówiiSŁ. że sam sobie .poradzisz, n.e 

ohicąc pokazać otoczeniu swej niepo­
radności — 4 pkS

■ d) cieszysz się z pomocy, a nawet oro­
sisz <o nią — 6 pkt

M. Do twego zakładu (biura) przyszedt 
nowy pracownik, który bea: przerwy 
prosi wszystkich o informacje i po­
moc. Co zwykle wtedy czynisz?

ty dojesz mu tySko te zadania i polece­
nia. które m-oże wylssmać bez twojej 
■pomocy — 1 pij®

b) pomagasz mu <td eaasu do czawu. da­
jąc jednak do srózuntiemia. aby zosta­
wił cię w. spokoju — 5 pfcfi
objaśniasz cierpliwie, w jaki
ma wykonać pracę — 3 pkt

«) Eamiast tłumaesyć — w konujesa 
sam — 7 wft

M. Ckeą wysłać eię na atrakcyjny k«r», 
ale ty wiesz, że brak ei podstawo­
wych wiadomości, że nie masw szaoę, 
aby ten kurs pozytywnie zaliczyć. ©• 
robisz?

ty prosisz, aby ngjpienw skiruwano eśe 
. na kurs .przj^oitoiwafwęay — 4 pfcft 

b) zgadasz się aa udział w kursie, wde- 
ditoe. że nie aadasz egzaminu — 5 infcff 

ej proponujesz, aby jechał ktoś inny, kte 
jest do tego przygotowany zawodo­
wo — 7 jsfei'

dj udajesy. się na kurs i iprecuijesiz łam 
x ambiciją, aby otrzymać chociaż dn- 
.staiteiezrne noty — 2 ptot

12. Jaki masz stosunek d<r krytyki?
a) tolerujesz ją tylko wtedy gdy kryty­

kujący wie o sprawie więcej smż 
ty — 3 pkt

b) gdy jest rzeczoiwą uznajesz ja — 4 pfct' 
e) cieszysz się, gdy dotyczy innych o-

sób — 5 pM
d) przyjmujesz ją. gdy jest taktow­

na — 6 .pfct

21—35 punktów — nie brakuje ci pew­
ności siebie, cechuje cię precyzja i do­
kładność w podejmowaniu decyzji. Bes 
względu na straty — zdecydowanie usiłu­
jesz objąć przewodnictwo tam. gdzie in­
ni się wahają. Co postanowisz — zaiwsze 
planowo i konsekwentnie realizujesz pra­
cujesz na eo dzień według dewizy „cel u- 
święca środki”. Gdybyś częściej myślał « 
swych wpótoracownikach (nie tylko ® 
swym własnym interesie) mógłby być s 
ciebie dobry szef.

36—50 punktów — wiesz, że wiele po­
trafisz robić lepiej niż inni, ale mimo te 
zawsze chętnie przyjmujesz od nich rady; 
Potrafisz ocenić siebie tafle samo obiek­
tywnie i trafnie jakby to robili inni. Je­
steś na tyle mądry aby delikatnie zwró­
cić uwagę współpracownikom, przy czym 
nie obrażasz nikogo umyślnie. Twoją naj­
większa zaleta — pozwolić innym mówić 
i wykonywać pracę nie tylko odpowiednio 
do zdolności ale także upodobań. Masz 
zadatki na idealnego szefa.

51—65 punktów .— najchętniej pracujesz 
sam. Twoja zasada — wszystkie problemy 
są do rozwiązania, jeśli każdy będzie pra­
cować tak jak ja, świadomy swej odpowie­
dzialności Nie cheesz bvć szefem ale też 
nię czujesz się dobrze lako podwładny. 
Uważasz że jeśli wykonujesz -orace sam 
■i dobrze (tak przynajmniej sądzisz), to 
■nikt nie powinien wtrącać sie I taki jest 
twój punkt widzenia na sorawy kierow­
nictwa w pracy.

66—79 punktów — stanowisko dyrektora 
łub innego szefa nie pociąga cię. Wiesz 
dobrze, jak łatwo można w walce z kon­
kurencją poparzyć palce i dostać wrzodów 
żołądka. Jesteś łubiany przez kolegów bo 
wobec wszystkich starasz sie bvć fair je­
steś godnym zaufania współpracowni­
kiem.

ctoipie.ro


Sir. 8 SYGNAŁY MPK Nr 7 (252) I

35 lat Młodzieżowej Świetlicy Dworcowej

Tu powinna trafiać nasza młodzież
Młodzieżowej Świetlicy Dworcowej w Kra­

kowie stuknęło 35 lat. Donoszę o tym wyda­
rzenia nie tylko dlatego, że naczelny dyrek­
tor MPK„ Tadeusz Trzmiel reprezentuje na­
sze przedsiębiorstwo, jako m.in. dostarczy­
ciela „klientów” świetlicy, w Komitecie Ho­
norowym obchodów jubileuszowych, ale i 
dlatego, że kiedy odwiedziłem tę placówkę 
w jej pomieszczeniach przy ul. Bosaekiej 26 
z zupełnie innych powodów, a dyrektoru­
jący od 15 lat tej placówce Jerzy Kuglia 
rozwarł przede mną księgę obecności, z 
przyjemnością dostrzegłem na dwu tylko 
stronach obok takich nazwisk, jak J. Na­
gięć, Zł>. Różański, J. Buczek, J. Baster in­
formację, że są to uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej MPK. A więc trafiają 
tam „nasi”, choć w niewielkiej liczbie, i 
chociaż o działalności tej świetlicy niewiele 
osób wie, zwłaszcza rodziców, bo młodzież 
widzi odpowiednie wywieszki na dworcach, 
jest informowana w szkole, ale tam się trze­
ba „zarejestrować” i o ileś tam minut dłu­
żej mieć nad głową wychowawcę — nie 
każdemu to odpowiada. Może więc garść in­
formacji przede wszystkim z myślą o rodzi­
cach dojeżdżającej młodzieży do krakow­
skich szkół ponadpodstawowych. To poważ­
ny problem, dojeżdża bowiem ponad 16 tys. 
uczniów. Dojeżdżają pociągami, autobusami 
PKS, a j miejskimi (czy raczej podmiejski­
mi) środkami lokomocji, które nie zawsze 
utrafiają akurat na godziny rozpoczęcia czy 
zakończenia zajęć lekcyjnych. Powstały z 
tych różnic wolny czas ucznia nie zawsze 
wykorzystywany jest przezeń w sposób 
właściwy. Stąd rodzą się pokusy zgoła nie­
pedagogiczne kończące się nierzadko chuli­
gańskimi wybrykami, dewastacją dworców, 
pojazdów, skwerów itd. Jeśli nawet założy­
my, że dojeżdżają same anioły, to i tych a- 
aiolów żal, kiedy mokną lub marzną, - albo 
urządzają sobie ostatnie przed dzwonkiem 
Lekcyjnym repetytoria na Plantach. W 
świetlicy zaś można spokojnie zjeść śniada­
nie, które w pośpiechu mama wrzuciła do 
teczki, zapić gorącą herbatą, można przy-, 
szyć odpruty w tłoku guzik lub tarczę, u- 
«iąść wygodnie przy stole i uzupełnić przy­
gotowanie do lekcji. W razie trudności wy­
chowawca pomoże w zadaniu, pomogą kole­
dzy. A można też sięgnąć po lekturę, któ­
rej zabrakło w szkolnej bibliotece. Po lek­
cjach, jeśli za mało czasu do odjazdu, albo 
i za dużo, bądź już się dość na dzisiaj ma. 
nauki, można pobyt w świetlicy potrakto­
wać bardziej relaksowo — do dyspozycji te­
lewizor, bogato zaopatrzony kącik prasy, 
duży zestaw gier świetlicowych. Organizuje 
się też spotkania z ciekawymi ludźmi, dys­
kusje, oglądanie przeźroczy, prelekcje, kon­
kursy itp.

Tyle się dzieje tutaj mimo ciasnoty loka­
lowej. Świetlica bowiem nigdy nie miała 
szczęścia do pałaców. Kiedyś mieściła się w 
baraku przy ul. Worcella, teraz czasowo zlo­

HOL współcześnie
kształcie cygara, który tkwił 
nieruchomo na niebie ok'. 20 mi­
nut, a następnie odleciał t 
ogromną prędkością. Na począt­
ku 1978 r. (brak dokładnej da­
ty) mieszkańcy Zihuatanejo ko­
ło Acapulco, M/jksyk, na słone­
cznym niebie ujrzeli trzy NOL. 
Największy z nich uciekał przed 
pozostałymi dwoma. W ciągu 
paru sekund te mniejsze zbli­
żyły się do większego na bli­
ską odległość i ten ostatni 
zmienił się w wielką kulę ogni­
stą, po czym rozpad! się na kil­
ka fragmentów, które jak gdy­
by wyparowały. Dwa „ścigają­
ce” zwiększyły prędkość i od­
leciały.

Skorzystajmy raz jeszcze « 
„Katalogu obserwacji NOL w 
Polsce”, oprać, przez Krzyszto­
fa Piechotę. 16 sierpnia 1949 r. 
przez kilka dni na niebie tkwi­
ła czerwona kula. Lądowanie 
szarozielonego obiektu o średni­
cy 1,5 m. 1 świadek (Wola Drze­
wiecka, woj. skierniewickie). 31 
Lipca 1958 r., godz. 19.W — lą­

kalizowano ją przy ul. Bogaciciej 26; cza­
sowo. bo dom ma iść do rozbiórki, za dwa 
lata mają jednak obiecane pomieszczenia na 
I p. Dworca Głównego PKP i tam liczba po­
mieszczeń zapewni, prowadzenie zajęć zgod­
nie z założeniami programowymi, a nawet 
więcej, planuje się bowiem założenie zespo­
łów artystycznych, ot taki mini-dom kultu­
ry. Jest więc nadzieja, że obecna liczba 40— 
—50 uczestników przewijających się w cią­
gu dnia przez świetlicę (zapisanych w ogó­
le jest 304, ale jakże się to ma do owych 
1S tys.!) znacznie wzrośnie. Zresztą i teraz 
wystarczyłoby miejsca dla znacznie większej 
gromadki, gdyby towarzyszyło działalności 
tej placówki większe zainteresowanie.

Toteż tak właśnie pomyślany jest cel ob­
chodzonego jubileuszu — wykorzystać okaz­
ję do rozreklamowania tej pożytecznej pla­
cówki. Boć przecie w dniu samej uroczy­
stości (11 maja br) pojawią się zapewne 
wzmianki w prasie, a ponadto powołany z 
tej okazji Komitet Honorowy grupuje przed­
stawicieli wielu instytucji zainteresowanych 
rozwojem MSD. Liczy się na dotarcie z 
programem działania świetlicy do wszy­
stkich szkół ponadpodstawowych na terenie 
miasta, na aktywizację wychowawców, pe­
dagogów oraz organizacji młodzieżowych w 
zakresie szerszego zainteresowania są proble­
mem spędzania wolnego czasu przez dojeżdża­
jącą młodzież. A jeśli już o organizacjach mo­
wa, warto podkreślić, że ostatnio właśnie pa­
tronat nad świetlicą objął Zarząd Wojewódzki 
ZMW. Nie jest to przypadkowa i pozbawiona 
uzasadnienia współpraca — wszakże MŚD od­
wiedza przede wszystkim młodzież z oko­
licznych wsi i miasteczek.

MŚD ma zresztą wielu panów. Poza 
wspomnianym patronem rolę mecenasa speł­
nia Południowa Dyrekcja Kolei Państwo­
wych w sensie administracyjno-gospodar­
czym, ale śródmiejski Wydział Oświaty i 
Wychowania steruje sprawami dydaktycz­
no-wychowawczymi, dba o poziom i jakość 
pracy, zapewniając odpowiednio przygoto­
wany personel, kontrolując i instruując. Ńife 
żałuje także środków na wyposażenie w po­
moce, na wydłużenie czasu działalności świe­
tlicy w ciągu dnia (obecnie od 8 do 18. po 
zmianie warunków lokalowych nawet od 7 
do 21). Ten zestaw opiekunów, jak i zało­
żenia programowe sprawiają, że MŚD nie 
jeśt zwykłą’ przechowalnią czy innym azy­
lem, jest placówką oświatową-wżycho.wawczą 
o poważnych zadaniach do spełnienia. Trze­
ba jej pomóc i przysłużą się temu zapewne 
uroczystości jubileuszowe, ale trzeba jej też 
zapewnić frekwencję, aby nie poszły na 
marne wysiłki ludzkie i środki materialne, 
no a przede wszystkim z myślą o dojeżdża­
jącej młodzieży. 1 my ją dowozimy i mamy 
własne dojeżdżające dzieci, powyższe infor­
macje warto więc chyba wykorzystać. A 
Jubilatowi — sukcesów w pracy wycho­
wawczej.

ZDZISŁAW ZYGMA

Przynoszą na cotygodniowe „dywaniki” u wiceprezydenta Andrzej, 
Żmudy również i nasi szefowie pękate sprawozdania z tego, co firuuB 
zdążyła już zrobić w ramach akcji „Porządek” i „Wiosna ’84”. Z pew, fel 
nością zdziałano niemało, szkoda tylko, że coś, co powinno być normal !JB 
nym działaniem nazywa się akcją, a niegrzecznych karze surowymi nuui.B 
datami (to akurat może j dobrze, bo najskuteczniej przemówić do kie. B 
szeni). W każdym razie nie można popadać w samozadowolenie.

30 marca w czasie ope-ratywkj dyrękcyjnej tylko jeden z-ca dyrektora 
zgłosił, że z powodu niedotrzymania terminu uruchomienia suwnicy', , 
„piękny” obrazek na terenie magaz-ynu od strony Rzemieślniczej trwaj M; 
będzie nadal. Reszta nie ma problemów, no. może z tradycyjnie nieczya.lńc 
nym „UFO” do mycia przystanków j z niektórymi rodzajami farb.nitr 
Przypominamy, za Naczelnym, iż: — autobusy są niedomyte: z ZAWanc 
(bo fartuchy), z ZAC (po prostu niechlujne, szczotki myjni nie trzymająfc-z« 
na dole), z ZAP (tew. drobne kłopoty)! nieś

tal’

Oj, te porządki E
>ą (

— w tramwajach śbyt mały postęp w ezysteści wozów zwłaszcza zitalii 
105N w ZTP); »us<
— w ZTO dzieje »ię bardzo niewiele (zostawiono np. 3 przejazdy do wy.ńor 
kończenia, na Wielickiej straszy płyta), a próby dogadania się z dziel, inM 
nicami, by zakłady pomagały malować siatki torowe obok własnych by-28, 
dynków, skończyły się chwilowo na tym, że członek kierownictwa poszedł u: 
do naczelnika i powiedział, że ani to... mu.s-.ą zrobić; >ś.
— ZSiP zaprzestał malowania słupków i urządzeń sieciowych; $0®
— obiekty na Rzemieślniczej, a zwłaszcza ich otoczenie, delikatnie mó.®^ 
wiąc, są zaśmiecone. fecl

Można by ten rejestr ciągnąć, ale po co. Wierzymy, że podjęte dzia.F? 
łania (nie mówimy jakie, aby nie zapeszyć) przyniosą właściwy efekł,!^,. 
Potrzeba bowiem tylko dwóch rzeczy; zamiłowania do porządku i dobrejtT.1 
woli. (umil "

■ur

|n>

Ważne dla kierowców i motorniczych”]
Wiele pretensji mają nasi kierowcy i motorniczowie z powodu przydzi».a ( 

lania im bezpłatni® tylko jednej koszuli na okres jednego roku. Koszul a P:'- 
ta nie jest zresi.tą jednym ze składników umundurowania i przynąj.ffn! 
mniej na razie nie ma żadnej możliwości wpisania jej do tabeli odzieży. P'a

Aby w jakiś sposób rozwiązać tę kłopotliwą dla naszych kierowców 
i motorniczych sprawę jaką jest przydział aa cały rok tylko jednej ko-l 
szuli. starano się znaleźć jakieś sensowne z aiej wyjście i stwierdzano. żj 
jest możliwość przydzielenia tai drugiej koszuli, pod warunkiem uiszczę, 
nia odpłatność; za pozostały okres używania koszuli już posiadanej. Ni; 
przykład jeżeli posiadana przez kierowcę ezy motorniczego koszula, uży.l c, 
wana była przess i miesięcy (okres używalności wynosi 12), wówczas od* *k w 
płatność będzie tylko za 5 miesięcy. Załóżmy więc, że koszula ta koszto.fc 
wała 600 złotych, a licząc miesięcznie za jej używanie po 59 złotych, za Kg 
5. miesięcy trzeba będzie zapłacić 280 złotych. Potrącenia za używam 
koszule odbywać się będą poprzez; listy płac. Równocześnie już bezpłai- K 
nie, pobrać będzie można w WGO drugą koszulę. Kęs

17 kwietnia 1967 r. wieczorem 
dziwny przypadek zdarzył . się 
dyrektorowi szkoły i nauczycie­
lowi w Jefferson City w USA. 
Wracali oni samochodami z ze­
brania. Po zjechaniu z szosy na 
Wiejską drogę zauważyli łunę,
* wkrótce potem wolno lecą­
cy obiekt o kształcie podobnym 
do hełmu z I wojny światowej. 
Obiekt zatrzymał się nad samo- 
ehodem jednego ze świadków. 
Cały samochód wypełniło białe 
światło. Świadek spojrzał na 
swoje ręce — wyglądały one 
jak na zdjęciu rentgenowskim. 
Po ok. 1 minutach obiekt od­
leciał. 3 kwietnia 1968 r. o godz. 
20.00 na autostradzie kolo Co- 
ehrane, Wisconsin, USA, kobie­
ta jadąca samochodem zauwa­
żyła świecący obiekt lecący 
bardzo szybko i bezgłośnie na 
niskiej wysokości. Zatrzymał się 
on nad samochodem jadącym 
przed świadkiem, a następnie 
nad samochodem świadka. Re­
flektory, silnik i radio przesta­
ły w samochodzie działać, ko­
bieta czuła lekkość i gorąco. 
Gdy, obiekt odleciał, wszystko 
wróciło do normy. 20 września 
1977 r. ok. godz. 4.00 mieszkań- 
»y Pietrozawodska zaobserwo­
wali na niebie ogromną kulę 
wysyłającą pulsujące światło. 
Poruszała się ona powoli, a po­
tem rozpłaszczyła i zawisła e- 
mitując drobne promienie świe- 
tlnę. Potem odleciała w kierun­
ku jeziora Onega. Obserwacja 
trwała ok. 11 min. 19 kwietnia 
1978 r., wieczorem, w okolicy 
Bilbao, Hiszpania, setki osób 
obserwowało obiekt koloru żó<- 

z eserwoną poświatą w

Stworzenie możliwości do otrzymania drugiej koszuli będzie więc czę- g'<„ 
ściowym choć rozwiązaniem tej kłopotliwej sprawy. Na marginesie po. 
wyższego nasuwa się pytanie czy „nawet” dwie koszule wystarczą, aby [jpl 
naszych kierowców i motorniczych oglądać można było pracujących najn, 
liniach w mundurach, i w nieskazitelnie ezystych koszulach? (M.B.)Kk

dowanie metalowego obiektu o 
średnicy 65 m z szeregiem ku­
listych otworów na obwodzie. 
7 świadków (Wolin). 1954 r. — 
i obserwacja, 1957 i 1958 r. — 
po 8. 21 stycznia 1959 r., godz. 
12.00 — pomarańczowy obiekt z 
różową poświatą wpadł do ba­
senu portowego. Spotkano małą 
istotę w skafandrze z częściowo 
spaloną twarzą. ' Wielu świad­
ków (Gdynia). Z tego roku K 
Piechota wymienia 3 inne ob­
serwacje. Lata 1964, 1965, 1967. 
1969 — po 1 obserwacji, 1970 — 
3 obserwacje, 1972, 1973, 1974 — 
po 1, 1975 — 2, 1977 — 7, 1978 — 
16 i w 1979 — ponad 30 obser­
wacji.

Porównując pod względem li­
czby obserwacji lata 60. i 70, wi­
dzimy nagły wzrost obserwacji 
w latach 1977—79. Wbrew pozo­
rom nie zostało to spowodowa­
ne zwiększonym zainteresowa­
niem ufonautów terenem Pol­
ski, lecz rozpoczęciem rejestra­
cji obserwacji NOL przez Klub 
Kontaktów Kosmicznych. Lata 
80. również obfitują w obserwa­
cje UFO, jednak większość z 
nich jest dopiero w trakcie ba­
dań, dlatego też za wcześnie o 
nich pisać.

„Ger” — KTBNOŁ

Uwaga zainteresowani nie zi­
dentyfikowanymi obiektami la­
tającymi! 26 kwietnia br. • 
godz. 14.39 w czytelni Bibliote­
ki Zakładowej MPK (ul. Broż­
ka, III p., pokój nr 329), odbę­
dzie się spotkanie z przedstawi­
cielami Krakowskiego Towarzy­
stwa Badań NOL. Wszystkich 
chętnych zapraszamy.

Komu odzież ochronna?
Na podstawie Uchwały nr 157 Rudy Ministrów z ub. r. ustalone zosta­

ły nowe zasady przydziału odzieży ochronnej, odzieży roboczej i sprzęta 
ochrony osobistej. Przedsiębiorstwa gospodarki komunalnej i mieszkania, 
wej w porozumieniu z zakładowymi organizacjami związkowymi maję 
do 30 czerwca opracować zakładowe tabele norm. Zaleca się rygorystycz­
nie przestrzegać przydziału odzieży ; obuwia wyłącznie zatrudnionym 
na stanowiskach robotniczych i tych, na których praca wykonywana jest 
stale w warunkach intensywnego niszczenia, bądź, gdy odzież i obuwie 
wymagane jest przepisami bhp.,

Pracownikom inspekcyjnym i zatrudnionym przy pracach krótkotrwa­
łych ma być przydzielana wyłącznie odzież dyżurna. Wprowadza się za­
kaz wyposażania w kożuchy i kurtki ocieplane futrem naturalnym, 
W indywidualnym przypadku taką decyzję może [>odjąć Minister Admi­
nistracji i Gospodarki Przestrzennej.-

Jednolite resortowe tabele norm zostaną opracowane przez Departa­
ment Społeczno-Zawodowy — Główny Inspektorat BHP Ministerstwa. 
Aktualnie prowadzone są konsultacje Departamentu z ustalającymi nor­
my. (F.S.).
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Motorniczy z ZTP, Ryszard Orzcchowicz, w dniu 11 marca br.. pod- I r 
ezas wysiadania z wagonu tramwajowego, doznał skręcenia stawu skoko- fen 
wego prawej nogi. Wina poszkodowanego. Zwolnienie lekarskie — 20 dni. aes a Uczeń klasy II ZSZ MPK, odbywający praktyczną naukę zawodu w je, 
ZNT, w dniu 12 marca br., podczas zamykania bramy, doznał przygniece- pić 
nia jej skrzydłem drugiego i trzeciego palca lewej ręki. Winę za ten wy- „Ti 
padek ponoszą: kierownictwo Zakładu, ponieważ przy bramie znajdował Se: 
się wadliwy uchwyt oraz sam poszkodowany, gdyż nie wykazał się nale- go; 
żytą ostrożnością. fea
■ Kierowca z ZTiS, Andrzej Kasperkiewicz, doznał w dniu 23 marca g'Ji 

br., pęknięcia kości śródstopia oraz- rany ciętej powyżej stawu skokowego P‘” 
prawej nogi, na skutek przytłoczenia pakietem blach, podczas załadunku BU 
na skrzynię samochodu ciężarowego — odczepiania haka zawieszenia. Po*  
■szkodowany wykonywał czynności hakowego, do którego nie posiadał u- ?,ai 
prawnień. Wypadek ten wydarzył się na terenie magazynu Cen-trostalu w 
Tarnowie. Wymieniony nadal pozostaje na zwolnieniu lekarskim.m Zmywacz samochodów, Alfreda Kutek z ZAB, w dniu 23 marca br., Fi 
myjąe pojazd stała jedną nogą na pulpicie autobusu, drugą na poręczy, w 
pewnym momencie straciła równowagę, pośliznęła się i spadla. W wy- jj‘,. 
niku upadku, doznała stłuczenia łewej nogi. Wina poszkodowanej, która 
nadal przebywa na zwolnienia lekarskim. cjpa Kierowca z ZAP, Paweł Król, podczas wysiadania z autobusu w dalą 
28 marca br., doznał skręcenia stawu skokowego prawej nogi. Wina po­
szkodowanego, który nadał przebywa ua awąlnienin lekarskim,H Uczeń klasy III ZSZ MPK, odbywający praktyczną naukę zawodu w 
ZTH, podczas mocowania wiertła w uchwycie wiertarki, doznał skaleczę- I 
nia wewnętrznej strony prawej ręki. Wina poszkodowanego, który nadał 
przebywa na zwolnienia lekarskim, (M.BJ
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W Łodzi powstała Komisja Ochrony Pracy
do DYREKCJI MPK

dc, „SYGNAŁY MPK”
vay Tuly niżej podpisani, maes-z- 
yn,lńcy następujących ulic: Dy- 
irb Itrowa, Sabały. Harnasiów, 
tWaiiosika. Lirycznej. Nikifora, 
ahłrzechwy, Marchołta arae 

‘ nicszkańey domków „Budo­
wał” i ul. Dobrego Pasterza 
iiijee te znajdują się na tere- 
iic osiedla domków jednora- 
tzinnych na Czerwonym Prą- 
łniJru) zwracamy się z proś- 
>a do przedsiębiorstwa o zlo­

kalizowanie przystanku auto­
busów Miejskiego Przedsię- 

™ ńorstwa Komunikacyjnego na 
ei iir'i'i autobusów 132. 139. 129, 
>v'.28, 138 między przystankiem 
cdjia oś. Czerwony Prądnik a

iś. Tysiąclecia w pobliżu 
Combinatu Budownictwa Mie- 

ij.izkaniowego. Obecnie na tym 
’xieiricu ulicy znajduje się 
przystanek na żądanie. lecz 

“a>st on usytuowany zbyt da- 
■toeko od ww. ulic i dlatego 
rej torzyślianie z niego wcale nie 

fiatwia dojazdu ani do cen- 
Łm miasta, ani do osiedla.

—• prośbę swą motywujemy 
;ym. iż odległość do najbliż-

I tzego przystanku wynosi oko- 
s]» 1 tan, eo bardzo utrudnia 

lomunśkację międay osiedlem 
j9.a centrum miasta, z której 
u ^korzystają: mieszkańcy wspo- 
ai^amianych uli®, pracownicy 
' i,' przedsiębioa-śtw do jeżdżą jacy
o w
■:o.
ż,: 

:ce» 
Na

Listy Pana Piątka
to i, Spieszę -wyjaśnić zagadkę 
■•d* hartującą krakowian 16 mar- 
i0-eą tar. w momencie, gdy nad 
za miastem .zapadła „szarówka”. 
:!ł Owego dnia od strony Bato- 
‘t-lie wjechał do miasta wolno

Bosuwając się w kierunku Ła- 
'hgewnik ulicami: 29 Listcpa- 

!0-da. Nowy Kleparz. Długa. Fi- 
■yf lipa, Westerplatte. Boh. Sta- 
',5 kingradu, Rynek Podgórski 
B-> Czerwony autobus MPK. któ­

ry na trasie przejazdu zatrzy- 
— mywał się na wszystkich przy­

stankach tramwajowych i au­
tobusowych na czas umożli­
wiający wsiadanie i wysiada- 
be pasażerów. I tu zdumie­
nie: choć na każdym p’zy- 

»• Stanku ^ierowoa drzwi uprze j- 
i-a mic otwierał, to nifct nie 
o., wsiadał. zaś na ulicach ner- 

wowego i tętniącego życiem 
z- Krakowa wszyscy przechodnie 
m w odrętwieniu stawali w 
rat miejscu. Gdy autobus osiąg- 
ie nął skrzyżowanie pod Pocztą

Główną — regulujący ruchem 
a- funkcjonariusz JRD MO za- 
a- pewne na moment poczuł się 
n. niepotrzebny, bo usunął się 
>. ze skrzyżowania w podcienia 

haroźńśgó budynku, sfronto- 
a- .wal do autobusu i uchylając

Bzapkę, drapał się po głowie, 
r- Tylko nielicznym przechod-

Pa-ti Dyrektor
Oddziału Państwowej 
Komunikacji Samochodowej 
w Nowym Targu 
..Sygnały MPK”
Dnia 22 II 1984 r. udawa- 

«®> się autobusem MPK po 
jespół regionalny na Podha­
le, który później miał wystą­
pić bezpłatnie w ramach akcji 
„Crza mieć serce”, w Klubie 
Seniora DK „Tramwajarz”. O 
godz. 7.3o przymusowo zatezy- 
giałem się na wiadukcie dro­
gowym w Nowym Targu z 
łowodu awari układu elek- 
■bcznego. Fakt zatrzymania 

może potwierdzić ftmkcjo- 
ńariusz JRD MO w Nowym 
N'rg’1’ który z tej okazji 
Pi •■oprowadził ze meią poży- 
tsczną rozmowę.
p,y5tałem się do Oddziałaj 

zwróciłem do Zastępcy 
Doktora ds. Techziicztuych 

Nowym Targu. Krytycznej 
cnwJi w podobnej sytuacji 

listy opinie
POLEMIKI

do pracy, uczniowie dojeżdża­
jący do szkół, studenci miesz­
kający na kwaterach, perso­
nel pielęgniarski mieszkający 
na terenie oś. Ogrodników w 
kwaterach prywatnych, pra­
cownicy warsztatów rzemieśl­
niczych zlokalizowanych na 
terenie osiedla Ogrodników, 
pracownicy Kombinatu Bu­
downictwa Mieszkaniowego.

Należy nadmienić, że w po­
bliżu nie ma żadnego sklepu, 
poczty, ośrodka zdrowia itp. 
i załatwieni® każdego spra­
wunku wymaga dojazdu au­
tobusem. czasem kilka razy 
dziennie.

Uprzejmie prosimy o pozy­
tywne załatwienie naszej pro­
śby.

Komitet Osiedlowy 
Osiedla Ogrodników 
Mieszkańcy ww. ulic 

oraz pracownicy 
wspomnianych 
przedsiębiorstw 
państwowych

Od redakcji: Powyższe pis­
mo wpłynęło do Dyrekcji 
MPK w ubiegłym roku. Spra­
wa została załatwiona odmow­
nie. Do ponownej prośby mie­
szkańców- przychylamy się i 
my. Być może, dałoby się 
„coś” zrobić, ułatwiając tym 
samym życie mieszkańcom 
Osiedla i pracującym w tej 
okolicy.

tóom udało się dowiedzieć, że 
^krytycznego dnia” jadąea w 
autobmie Orkiestra Dęta 
„SOLYAY”. pod dyrekcją Je­
rzego Czyżewskiego, swymi 
skocznymi marszami podkre­
ślała pewne warszawskie wy­
darzanie. a podkreślała tak 
szczególnie. że nawet kierow­
ca na swym elastycznym sta­
nowisku odczuwał wibracje. 
Jak powiadam — tedy tylko 
nielicani dowiedzieli się. że w 
tak to oryginalny sposób ar­
tyści zespołu podkreślili fakt 
obrad Krajowej Konferencji 
Delegatów PZPR. Bezpłatny 
koncert dla mieszkańców 
Krakowa odbył się nie tylko 
„z Okazji”. sde także i ,joo 
drodze”. Otóż orkiestra „Sol- 
vay” wracała z bezpłatnego 
koncertu dla pensjonariuszy 
Państwowego Domu Pomocy 
Społecznej w Bato wicach w 
ramach akcji „Trza mieć ser­
ce”.

A wydarzyło się to dzięki 
życzliwości kierownictwa ZAP 
MPK, które udostępniło tak­
że bezpłatnie autobus w ty m 
celu.

Przewodniczący aikcji tms 
M terenie całego kraju

M. A. PIĄTESK

byli dwaj kierowcy Waszego 
Oddziału — jeden, oczekują­
cy na pomoc techniczną do 
autobusu zdefektowanego w' 
Rabce, drugiego popsuty v.ćs 
tkwił w zaspie na Orawie.

Decyzja Pańskiego Zastęp­
cy była rzetelna i krótka: 
„Najpierw obsłużyć gośeaa. a 
potem pojechać do naszych”. 
Na moje pytanie o wysokość 
rachunku Pan JtiźyiaiieT na 
znak, że sprawę uważa za 
ostaitecznie załatwioną, mach­
nął ręką, życząc jednocześnie 
szerokiej drogi, zarówno w 
dosłownym, jak i w przenoś­
nym znaczeniu tego zwrotu.

To wydarzenie, to jeden z 
druzgocących argumentów na 
przypadek, że gdy rebi się 
©oś bardzo potrzebnego spo­
łecznie — nigdy nie jest się 
samemu.

Kierowca MPK w Ktraikowśe 
(—) M. A. PIĄTEK

21 marca br._ powstała w 
Łodzi Komisja Ochrony Pra­
cy przy Federacji NSZZ Pra­
cowników Komunikacji Miej­
skich w składzie: Zakładowi 
Słpołecz.ui Inspektorzy Pracy 
z WPK w Szczecinie i Kato- 
waeach oraz MPK z Krakowa 
i Łodzi.

Na forum obrad nowo pow­
stałej Komisji, głos zabrał 
między innymi Zakładowy 
Spotecmy Inspektor Pracy z 
MPK w Krakowie. Aleksan­
der Kowalczyk 1 przedstawił 
zebranym następujące sprawy: 
analizy roczne — stanu BHP 
aa rok 1933 i wiodących grup 
schorzeń w podstawowych za­
wodach jakie wykonywane są 
w przedsiębiorstwie — motor­
niczych. kierowców oraz p®a- 
eowników zaplecza. \V przy­
padku pierwszych — choroby 
układu oddechowego, trawie­
nia, feążeriia, kostno-mięśnio- 

' wego. drugich — układu tra­
wienia, oddechowego i nerwo­
wego. W przypadku pracowni­
ków .zaplecza — choroby ukła­
du trawienia, krążenia i od­
dechowego. Ponieważ wskaź­
nik obrób układu trawdenia 
w grupie kierowców, wynosi 
53 na 100 zatrudnionych pro­
ponuje uznanie jej za chorobę 
zawodową.

Z koJei przedstawił swoje 
•uwagi aa szereg spraw w 
przedsiębiorstw’.® między in­
nymi: bardzo niskiej jakości 
narzędzi ręcznych dostarcza­
nych przez przemysł, jak rów­
nież wstrzymanie produkcji 
anacznej ilości narzędzi spe­
cjalistycznych, złej jakościo­
wo odzieży roboczej importo­
wanej z Rumunii, niepiradu- 
kowamie obuwia, olejoochron- 

' nogo i równocześnie nie naj­
lepszej jakości obuwia robo­

okierijóPF 
pasażera
7 kwietnia br. około godz. 9.3# 

na przystanku przy ulicy Mal- 
borskiej w autobusie linii „194 ’ 
obecni usłyszeli: — „Proszę 
przygotować bilety do kontro­
li”. Wśród 12 pasażerów kons­

Jak co roku na wiosnę
Od 0 kwietnia br., rozpoczęły się wiosenne, społeczne, przeglą­

dy warunków pracy załogi MPK. W br. trwać one będą do 20 
kwietnia br. Przebiegają na tych samych zasadach, eo w latach 
ubiegłych. Nowością tylko w ich organizacji jest to, że w każdym 
zakładzie przewodniczącymi komisji są Oddziałowi Społeczni In­
spektorzy Pracy.

Bardziej szczegółowo o wiosennych, społecznych, przeglądach 
warunków pracy załogi MPK, napiszemy w kolejnym numerze 
„Sygnałów-MPK”. (M.B.)

„Konfrontacje ’83“
Dział Kultury, Sportu i Tu­

rystyki uprzejmie informuje, że 
po ustaleniach Związku Zawo­
dowego odpłatność za karnety 
na .Konfrontacje *83 ” wynosić 
będzie 75 proc, wartości karne­
tu dla pracownika i 160 proc, 
dla członka rodziny. Zgłoszenia 
chętnych z zakładów przyjmu­

Wspomnienia z Rajdu
W dniach 24—25 marca br. odbył się I etap V Rajdu Młodzieży 

MPK Kraków. Po rozlokowaniu w kwaterach prywatnych w Za- 
woi-Mosornym wyruszyliśmy na trasę Rajdu. Przebiegała ona 
z Zawoi-Wideł do schroniska w Markowych, skąd po obiedzie 
i krótkim odpoczynku wróciliśmy do miejsca zakwaterowania. 
Pod wieczór odbyło się ognisko z pieczeniem kiełbasy. Rozegrano 
również konkurs rajdowy. Jego zwycięzcą został Marek Kleszcz 
z ZNT. W niedzielę w południe opuściliśmy Zawoję i skierowa­
li do Żywca. W drodze powrotnej do Krakowa zatrzymaliśmy się 
nad Jeziorem Żywieckim, gdzie wybraliśmy najaktywniejszego u- 
cżestnika Rajdu. Został nim Józef Turek z Przyzakładowej Szko­
ły. I tak zakończyliśmy I etap Rajdu „na raty”.

ANDRZEJ TUREK

czego. brak możliwości zaku­
pu ręczników, rękawic ocie­
planych w zamian za rękawd- 
ce skórzane i kurtek ociepla­
nych w zamian za kożuchy, 
niedostateczne dostawy z prze­
mysłu — żarówek, świetlówek, 
części zamiennych do wóz­
ków transportu wewnętrzne­
go produkcji bułgarskiej i 
brak do nich baterii akumula­
torowych — są możliwości 
zakupu jedynie za dewizy, 
niedostateczne dostawy do­
brych baterii do wózków pro­
dukcji krajowej — dostawy 
pokrywają zapotrzebowanie 
zaledwie w 10 procentach w 
stosunku do wielkości parku 
wózków. Mówił również o pro­
blemach takich jak: niedosta­
teczne zainteresowanie się w 
przedsiębiorstwie wentylacją 
spowodowane brakiem wenty­
latorów, długimi terminami 
ich dostaw jak również bra­
kiem z tej branży specjalistów, 
trudnościach z ogrzewan-tan 
obiektów — niskiej jakości 
węgtem dostarczanym przez 
górnictwo oraz brakiem urzą­
dzeń. służących do dogrzewa­
nia obiektów vz okresie zimo­
wym.

Zaproponował podniesienie 
stawek za prace uciążliwe i 
szkodliwe — dla I grupy ni- 
nimum 2 złote na gotłamę. 31 
— 3 złote. III — 4 złote orąz 
dodatku za pracę niebezpiecz­
ną — 4 złote na godzinę.

Przedstawił rówinież proble­
my związane z działalnością 
służby zdrowia — przychodni 
zakładowej: braku dostatecz­
nej ilości kadry lekarskiej, a 
zwłaszcza specjalistów — oku­
listów. laryngologów, kardio­
logów i radiologów. Z uwagi 
na brak lekarzy i aparatury, 
brak możliwości przeprowa­
dzania badań radiologicznych, 

ternacja — nigdzie nie widać 
kontrolerów. Za ehwflę z ka­
biny kierowcy wyszc-dł w ele­
gancko odprasowanym mundu­
rze pan kierowca, sprawdził bi­
lety, następnie otworzył drzwi, 
by wypuścić tych co mieli za­
miar wysiąść. Wszystko nie 
trwało nawet minuty i pojecha­
liśmy dalej. Przyznam, Iż by­
łam mile zaskoczona. Takiego 
zdarzenia byłam świadkiem po 
raz pierwszy. Gdyby tak bywa­
ło częściej, mniej byłoby „je- 
dnoprzystankowych gapowi­
czów”. Brawo panie kierowco.

(fis )

ją pracownicy kulturalno-oświa­
towi w poszczególnych komór­
kach, w Zarządzie — Lucyna 
Piszczek, p. 218. Zbiorowe za 
mówienia z zakładów przyjmu­
je Dział Kultury, Sportu i Tu­
rystyki do 20 kwietnia br. Na 
„Konfrontacje ’83” składa się 18 
najnowszych i najlepszych fil­
mów świata. Ona karnetu 
880—1.200 ał, w zależności od 
kina. 

niedostępność informacji dla 
lekarzy o lekach, niskie za­
robki kadry lekarskiej, co 
jest również powodem nie- 
przechodzenia lekarzy z lecz­
nictwa zamkniętego do otwar­
tego.

Poza tym zwrócił uwagę na: 
brak przepisów bezpieczeń­
stwa metod pracy, dotyczącej 
sieci trakcji tramwajowej, 
która obecnie opiera się na 
przepisach wewnętrznych, 
oraz przepisu dotyczącego wy­
magań stawianych ełektro- 
manterom pracującym przy 
sieci trakcji tramwajowej, 
brak części zamiennych do 
gaśnic — dysz i węży, bardzo 
małą produkcję bezpieczni­
ków topikowych, a także na 
organizację pracy brygad to­
rowych j sieciowych — sto­
sowanie przez nie środków 
zabezpieczających.

Powyższe podsumował 
stwierdzeniem, że w przedsię­
biorstwie jest pozytywny sto­
sunek kolektywu administra­
cyjnego i społeczno -politycz­
nego do działalności Społecz­
nej Inspekcji Pracy.

Jeżeli chodzi o trudności 
związane z zaopatrzeniem w 
odzież obuwie robocze, ręcz­
niki, narzędzia pracy, wózka 
akumulatorowe i baterie, czę­
ści zaarsie ,e. żarówki i świe­
tlówki, Federacja wystąpi do 
właściwych ministerstw w ce­
lu podjęcia odpowiednich 
działań —. zmniejszenia trud­
ności w zapatrzeniu.

Należy mieć nadzieję, że 
nowo powstała przy Federa­
cji NSZZ Pracowników Ko­
munikacji Miejskiej Komisja 
Ochrony Pracy, będzie ogni­
wem pośredniczącym między 
przedsiębiorstwami, a szcze­
blami centralnymi. (M.B.)

j Pokłosie 
f „prima-aprilisu”______

„W‘ groźnym 
konkurentem 
„Sygnałów**

W poprzednim numerze 
„Sygnałów MPK" pozwolili- 
ómy tobie na iart primaa­
prilisowy szyty tak gruby­
mi nićmi, iż nie sądziliśmy, 
że trzeba będzie odwoływać 
nasze jantazjotwóretwo o re­
glamentacji komunikacji 
miejskiej. Trzeba to jednak 
zrobić, gdyż tygodnik konsu­
menta „Veto” z datą 1 kwie­
tnia wpadł na identyczny 
pomysł publikując obszerny 
artykuł pt. „Bilety na kart­
ki”. Zachodzi więc obawa, że 
ktoś z naszych czytelników 
Siedzących również „Veto" 
weźmie tę injormację na po­
ważnie. Zachodzi też druga 
obawa, że zostaniemy posą­
dzeni o plagiat, gdyż to 
„Veto" wstawia się podob­
nymi pomysłami nie tylko z 
okazji 1 kwietnia (słynna in­
formacja o pomo-shopie w 
Warszawie!) — oSwiadeza- 
my więc, iż plagiat był nie- 
możliwy, gdyż obie gazety 
ukazały się jednocześnie, a 
nasz materiał złożony był w 
drukarni przeszło tydzieft 
Dcześniej. „Veto” drukuje 
się w Toruniu i Bydgoszczy, 
my w Krakowie, redakcja 
„Veta” jest w Warszawie ł 
zapewniamy, że nie mamy 
tam żadnych wtyczek, a są­
dzimy, że i odwrotnie. Cóż 
więc pozostaje — fluidy? 
Chyba tak. Gorzej, jeśli e- 
manują one w stronę War­
szawy, bo mielibyśmy groź­
nego konkurenta. Cóż, trze­
ba będzie myśleć po cichu.

A co do samego żartu — 
nie sądzimy, aby mieli o 
niego pretensje nasi czytel­
nicy, wszyscy są wszakże 
posiadaczami kart wolnego 
przejazdu, więc nasza infor­
macja na nikim zapewne nie 
zrobiła wrażenia. (z.z.)

_____________ Ł
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POZIOMO: A) Dawna dzielnica Krakowa sąsiadująca z Kazi­

mierzem. £ Kompus eewiki elektrycznej. B) Rynek w starożytnej 
Grecji. C) Nowela B. Prusa. • Mały pies pokojowy. D) Officjał- 
ne pismo urzędowe w stosunkach międzynarodowych. E) Dowódca 
I Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki. F) Największy wąż z ro­
dziny dusicieli. G) Krótki utwór fortepianowy. £ H) Starogrec- 
ki instrument muayeźny. * Może być karakułowy. I) Pastwisko 
w Bieszczadach. • Związek państw. J) Rzeka w Europie Zach. 
K) Do wycierania naczyń kuchennych.' £ Złość, irytacja. L) Jed­
noczesny armatni wystrzał na komendę. 0 Jezioro na granicy 
USA i Kanady. Ł) Przepływa przez Goleniów.. M) Jeden ze zmy­
słów. £ Obosieczny nóż myśliwski.’ N) Roślina ozdobna. • 
Dzielnica Stambułu w Turcji. O) Dobry /znajomy, przyjaciel. P) 
Aktor polski, odtwórca roli Jagiełły w filmie ,Krzyżacy”. G>) Po­
trzebny kreślarzowi. R).. Nadludzka, tytaniczną; S) Popularny śer 
podpuszczkowy. • Styl w pływaniu. T) Wlazł na płotek, t?) 
Rzeczy istniejące konkretnie. £ Nierytmiezność. *

PIONOWO: A) Muzeum etnograficzne. 0 Kolega Melchiora 
i Baltazara. B) inetrumenit muzyczny mieszczący się w kieszeni. 
C) Produkt, towar. • Kobieta posłaniec, goniec. D) Imię polskiej 
■fetorki, odtwórczyni Barbary Radziwiłłówny. £ Ostry, przenikli­
wy dźwięir. E) Motyl accny. Jf) Imię żeńskie. G) Przysmak Wło- 
tfeów. £ Rodnaj Kteradki. H) Część filmu. £ Mieszkanka D®- 
aeBtasaa ktfS Azerbejdżanu. I) Filmowy „Pan Wołodyjowski”. • 
AuotraMjski naerfźwiarirfr. J) Machina oblężnieza. * Płytói ,po-

K) Syberyjska. akacja. • Długa. gruba tycafea. L) Ter­
cja w bohsis. H W sklepie życzeń i zażaleń. L) Jacht, łódź 
S> dwóch równoległych kadłubach. M) Wielki książę litewski, dziad 
WładysSawa Jagiełły. N) Grzęzawisko. * Gra w barty. O) Naj- 
■rywsy w papieżu dostojnik w kościele katolickim. Modlitwa. 
&) Nowefia B. Prusa. Q) Ceawia topola. f Utwór epicko-liryceny 
pokrewny balladzie, popularny w Hiszpanii.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 5 . .
Mmm Alpy, sake, cień, afcrostych, kret,’ opas, nominał, kpi» 

■st, oc-zko, skrupulatność, łupek, Chiny, Alabama, data, gwar, ha- 
Oyróessa, żłeb, mrufe, atak, sonda.

Pionowe: wiór, agat porto, Adyga, echo, wena, Usti, koks, 
episiiopst, peeyśpiew, szot, aasuwka, mafcufcra, nogaiwtea, łożnica, 
Mąd, Tybe, larwa, busz, mleko, aula, A’j5»a, gama, atut.

Nagrodę spyłcscweła Anna Bęben.

Dwaj rzemieślnicy z warsz­
tatów, którzy poprzedniego dnia 
byli na mocno zakrapianych 
imieninach u kolegi, przyszli do 
pracy nadal niedysponowani, z 
dwugodzinnym opóźnieniem i 
dostrzegają na końcu hali mi­
strza:

— Rany boskie, Franek, co 
my mu teraz powiemy?

— Dzień dobry. Resztę to on 
dopowie...

*
Milicjant przesłuchuje motor­

niczego, który pobił pasażera w 
tramwaju:

— Pobity twierdzi, że uderzył 
go pan kilka razy w głowę i

w brzuch, czy ehce pan eoś 
do tego dodać?

humor

— Nie, panie włada®, to mu 
zupełnie wystarczy-,

£
— Zupełnie nie wiem, eo ku­

pić żonie z okazji naszej rocz­
nicy ślubu — zwierza się Mali­
nowski Kowalskiemu w czasie 
przerwy śniadaniowej.

— Ale po eo łamać sobie gło­
wę, najlepiej spytać o to po 
prostu szanowną małżonkę.

Niestety, aa tyle to mnie 
jeszcze nie stać!

*
Rozmawiają dwaj wrzędniey:
— &na szanownego kolegi 

opowiadała wczoraj mojej żo­
nie, że przed Świętami kupi so­
bie fiutoo sa 200 tya. ał. Czy 
pan nte m nta przeciwko te­
mu?

— PSie mam. niech opowiada...

*
— łfaa teraz » datazs — 

wzdycha do wnuka przedwojen­
ny motannicay — marto ezss 
mi wszystko — są kłsto, sjsart 
i dyskotekę...

— A ty dziadka! to tak bee, 
praarwy pracowałeś, nie mia­
łeś aasi jednaj wodnej efcwili?

— Niestety, jak tySłśs kto» 
wolną chwilę, to zaraz 

tnualai tasować, karty...

Polskie zagadki ludowe
—1— 

Czyściutkie, malutkie, 
po podziemiu chodzi.

—2— 
Maluśkie, okrągluśkie, 
całemu światu mile.

—3— 
Lezie, lezie po żelezie, 
karty dziura, to tam wlezie

Ma zęby, a nie je.
—5—

Zębata ciotuchna 
całe pole gryzie.

—6—
Święta Orsula, perły rozsuła, 
miesiącek wiedział, 
nic nie powiedział.

_7—
Chodzi nad nami 
do góry nogami.

Co to za zdanie, 
że jeździ koń na

—9-
Ani nóg, ani.rąk, 
na górę wylezie.

—10—
Nie ma nóg ani rąk, 
cały świat przeleci.

Wybrał: CZ. DYLOWICZ

OD REDAKCJI: Wśród Czy­
telników, którzy do 15. maja 
br. odgadną najwięcej zaga­
dek, zostanie rozlosowana na­
groda książkowa.
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Jeśli cheą mieszczuchu 
odmładzać swe duchy, 
niech czerpią ze studni 
kultury ludowej.

Fot. CZ. DYLOWICZ

Karty pływackie
Tramwajowy Klub Wodny organizuje egzamin na Powszechną ii 

Kartę Pływacką i Specjalną Kartę Pływacką, tzw. żółty czepek I 
dla pracowników MPK i ich rodzin. Warunkami uzyskania Pow- ■ 
szeehaiej Karty Pływackiej są: ukończone 18 lat, dobry stan zdro-1 
wia, przepłynięcie dystansu 200 m w tym 90 m stylem grzbieto- 
wym, skcik z wysokości 0,7 m «fc> wody, przepłynięcie dystansu 
3 m pud wodą, oplata 100 ^ł. Osoby do lat 18 mogą uzyskać Młn- 
dzieżową Kartę Pływacką spełniając powyższe warunki i dodat­
kowo legitymując się zaświadczeniem o zgodzie rodziców. Opłata | 
wynosi 50 zł.

Do uzyskania Specjalnej Karty Pływackiej potrzebne są: w 
kończone 18 lat, zaświadczenie lekarskie • dobrym stanie zdro- 
wia, 1 fotografia, skok do wody z wysokości ■ 0,7 m, przepłynię- ; 
de dyatsmeu 1500 aa dwoma stylami, w tym 200 m stylem grzbie­
towym, przepłynięcie dystansu 1S m pod wodą, wydobycie przed- 
miotu z-głębokości-min. 8 »» opłata 300 zł.

Zgłoszenia przyjmuje W; Paniez (ał. Brożka 8, pok. śo Sł 
kwietnia 1884 r.

Komunikat
W z wiązka s wystawą arganizowaną w ramach XX Krajowego 

Zjazdu Komunikacji Miejskiej w.Krakowie we wrześniu 1984 r. Ko­
mitet Terenowy Zjazdu uprzejmie prosi • wypożyczenie na czas 
trwania wystawy wszelkiego rodzaju materiałów związanych z his- 
teorią i osiągnięciami komunikacji miejskiej w Krakowie. Zgłoszeni*  
przyjmuje kierownik wystawy — JANUSZ KUCHARSKI przy ak 
Brożka 3, H p., pokój 218, tel. 88-2Ó-22 w. 13-91, w godz. 7—15 do 
$• czerwca br.

DECYDOWAĆ BĘDZIE
LICZBA MIESZKAŃCÓW

Ministerstwo Komunikacji 
postanowiło ujednolicić tabor 
komunikacji miejskiej. Usta­
lona, że: ■ w miastach liczą­
cych ponad milion ludzi (np. 
Warszawa. Katowice) komuni­
kacja oparta będzie na „ika- 
rusach”, w tym co najmniej 
50 proc, ma być przegubo­
wych ■ miasta od miliona do 
500 tys. ludzi (np. Kraków, 
Gdańsk, Szczecin, Poznań, 
Wrocław) obsługiwać mają w
40 proc, „ikarusy”, a w 60 
proc, „berliety PR-110” R 
miasta od 0,5 min do 250 tys; 
—■ głównie „berliety” i ok. 25 
proc. „ikarusów’: R miasta od 
250 tys. do 100 tys. wyłącznie 
„berliety” R miasta od 100 tys. 
do 50 tys. oprócz „berlietów” 
także „autosany” R tam. gdzie 
liczba mieszkańców nie prze­
kracza 90 tys., będą jeździć 
wyłącznie „autosany”. Zało­
żenia te mają w pełni wejść w 
życie w 1985 r.

ŁAŃCUT OTRZYMA 
MIEJSKĄ LINIĘ

Niedługo skończą się kłopo­
ty komunikacyjne mieszkań- 

oów Łańcuta i okolic. Miasło 
otrzyma bowiem miejską linia 
autobusową która pobiegnie 
od Łańcuta przez Dębinę, Ko- 
sinę, Głuchów, Śoninę, Wyso­
ką. przylegle dzielnice do cen­
trum. Ma b.vć także bezpo­
średnia linia łącząca Łańcut a 
Rzeszowem. Dotychczas pod­
róż w godzinach szczytu do

Mieszanka firmowa
NIE TYLKO

Rzeszowa i ż powrotem była 
‘katorgą, a często niemożliwoś­
cią. Miasto ma otrzymać 15 
„autosanów”.

ZDWOJONE TEMPO 
BUDOWY METRA

Z rozmów między General­
ną Dyrekcją Budowy Metra iv 
Warszawie a poszczególnymi 
firmami wynika, że w br. za­
kres robót zostanie podwojo­
ny w stosunku do roku ubie­
głego. W 1983 r. na zakup 
sprzętu i same roboty wyda­
no blisko miliard złotych, a w 
br. wydatki na budowę metra 
wyniosą 2 miliardy zł. Zawie­
ra się jeszcze umowy na wy­

konanie po&zczegódnyeh irag- 
mentów tuneli i stacji, a już 
się układa zbrojeiile płyty den­
nej tunelu na Ursynowie.

POWRÓT TRAMWAJÓW 
Z 3 WAGONAMI

W Lodzi wciąż trwają prace 
studyjne nad zmianami or­

ganizacyjnymi w komunikacji 
miejskiej. Wśród różnych pro­
pozycji, mających na celu, roz­
ładowanie tłoku na trasach, 
bierze się m. in. pod uwagę 
możliwość powrotu do zesta­
wów 3-wagonowych, gdyż 
skierowanie na niektóre trasy 
większej liczby składów jest 
już niemożliwe, gdyż tworzyły­
by się korki i liczba przewie­
zionych w ciągu godziny pa­
sażerów wcale by nie wzrosła.

ŚWIETLNA GAZETA 
W AUTOBUSIE

Sporą sensację wywołał w 
Budapeszcie autobus komuni­
kacji miejskiej, w którym nad 

kabiną. kierowcy zainstalowa­
na została świetlna gazta. Jest 
to tablica, na której kilku­
centymetrowej wielkości lite­
ry'świetlne układają się w zda­
nia informujące o trasie prze­
jazdu, miejscach, gdzie należy 
się przesiadać -np. do metra 
lub innych linii autobusowych 
czy tramwajowych. Autobus 

marki „ilsarus” odbywa na ra­
zie jazdy próbne. Jeśli wypad- 
ną pomyślnie, zakres podawa­
nych informacji ulegnie zwięk­
szeniu, a podobne urządzenie 
zainstaluje się w innych auto­
busach w węgierskiej stolicy.

BEZROBOCIE 
NAM NIE GROZI!

Czytelnik „Życia Warsza­
wy” spostrzegł pewnego dnia, 
jak w pobliżu przystanku au­
tobusowego komunikacji miej­
skiej u zbiegu ulic Egipskiej i 
Afrykańskiej zajechał wóz 
techniczny MZK. Wysiadł x 
niego pracownik, odkręcił s 
tablicy na słupie jedną śrub­
kę i zerwał umieszczoną tam 

kartkę z- rozkładem jaady. 
Wtedy do akcji .wkroczył dru­
gi pracownik, który poszperał 
w teczce, wyjął z niej nową 
kartkę z rozkładem jazdy au­
tobusu linii „111” i włożył na 
miejsce zerwanej. Następnie 
ten pierwszy przyniósł s wozu 
bardzo brudną szybkę i wsta­
wił. Trzeci mężczyzna wcale 
nie wysiadał. Zachwycony or­
ganizacją pracy obserwator 
zgłosił redakcji gotowość do­
łączenia do brygady na czwar­
tego, gdyż zauważył, że nie 
ma kto wycierać brudnych 
szybek.

POTĘŻNE SUWNICE 
DO BUDOWY METRA

Gorzowskie zakłady mecha­
nizacji rolnictwa „Zremb” w 
Gorzowie Wlkp. są producen­
tem 9 specjalnych suwnic bra­
mowych dla warszawskiego 
metra. Każde urządzenie ma 
udźwig 16 ton, zaś rozstaw 
między podporami suwnic 
wynosi 25 i 32 metry. Przy­
stosowane są one do podno­
szenia ciężarów z kilkunastu 
metrów poniżej poziomu ich 
ustawienia, co różni je m. in. 
od normalnych suwnic bra­
mowych produkowanych do­
tychczas.
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